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LwtW 23 sierpnia.
...Car był w mundurze zielonym, i kołnierzem 
Żłotym. Car nigdy nie zrzuoa mun.hira;
Mundur wojskowy jesito carski skóra,
Car rośnie, żyje i — gnije żołnierzem.
...Ledwie z kolebki dziecko wyjdzie carskie,
Zaraz do tronu zroazony paniczyk 
Ma za strój: kurtki kozaokie, huzarskie,
A za zabawkę sz belkę i — biczyk.
...Dorófł-zy, całą jego jest zabawą 
Zbierać żołnierzy do swojej komnaty,
Komenderować na lewe, na prawo 
I wprawiać pułki w musztrę — i pod baty.
...Tak się car każdy do tronu sposobił 
Stąd ich Europa boi się i chwali..

Genjalny poeta nasz, pisząc przed przeszło 
pół wiekiem tę mistrzowską sylwetkę M ikołaja I. 
uogólnił ją i podciągnął pod nią nie osobę, ale 
typ rosyjskiego cara Papieże reakcji europej­
skiej pozostali też istotnie wierni wszyatkim 
rysom konterfektu, narysowanego piórem Adama 
Mickiewicza. Świat idzie naprzód w postępie 
cywilizacji, oświaty i miłości — głowa rosyj 
skiego narodu wydoskonala wciąż jeszcze despo­
tyzm, więzienia i koszary.

. .Zostało tylko dla następnych carów 
Przylewać kłamstwa w brudne gabinety 
P rzy sy łać  w pomoo despotom bagnety,
Wyprawić kilka rzezi i pożarów,
Zagrabiać cudze dokoła dzierżawy,
Skradać podlanych, płaoić cudzoziemców,
By zyskać oklask Francuzów i Niemców 
Ujść z» nąd  silny, mądry i łaskawy...

Kto śledził bodaj pobieżnie zaohowanic się 
Rosji w ostatnich latach kilkudziesięciu, ten wie, 
że aukcesorowie P iotra Wielkiego wy aonali 
wieruir wszystko, co „zostało jeszcze dla na­
stępnych c a r ó w . N a w e t  hymny pochwalne ! 
Nawot one znalazły się w rejestrze, przecisnęły 
s.ę przez k rtań  r «ywilizowaneju Europy na 
oaeżó absolutyzmu i barbarzyństw a. Zionęła 
niemi pod stopy przybywającego w m ury W ie­
dnia M ikołaja II. prasa niemiecka, narzucająca 
Bjih , Kopciuszkom postępu, sztandar swojej
kultury. . . .  » i  ■

W  rozczulającej harmonji połączyły się ze 
sobą najwybitniejsze odłamy stronnictw wiedeń­
skich W ielki augur antisemieki, dr. Lueger, 
uanwala 25.000 zł., ściągniętych ^ łez i krw i 
pracującej warstwy na dekorację ulic W iednia, 
Kurtyzana liberalizmu, a zarazem śmiertelna 
nieprzyjaciółka tamtego proroka, N tae  freie 
P re ts t  tańczy z radości kankana przed batem 
K o r e c k i m ,  klaszcze w  dłonie i chrypnąc, wola 
entuzjastyczne: Eoch! gnębicielowi liberał zmu
i — żydów.

Spadkobiercy stu lat prześladowań a i walki, 
wpztrzeni myślą w potoki krwi, płynące po bru­
ku Pragi i W arszawy, stoimy na uboczu tyeh 
scen a w uszach dźwięczy nam Fuchy niomio 
cki refren tej orgji, jaką prasa bez etyki i ga- 
windż b e t rozumu wita na brnku wiedeńsk'U 
człowieka, który murną swoją cielesną powłoką 
reprezentuje system, polegający na ogłupianiu 
stu dwudziestu miljonów obywateli?

Stoimy na ubocau i mamy lito&ó dla tych 
Handlarzy ideałów, których pomimo ich filozofi­
cznych systemów, rozkwitu sztuki i przemysłu, 
przerastam y w tej chwili wartością moralną o - 
całe piekło, przez jakie przeszliśmy w ciągu osta­
tniego stulecia. Prócz wyrazów litości i pogardy 
nie mielibyśmy im też do powiedzenia n.o, gdy„y 
nie takt, iż bez naszej woli wciągnięto nas do 
tego chóru radości, którym  wyje w tej chwili 
fałszywy liberalizm i inna polityczna tandeta,
semicka i antisemi' ka

Neue Freie Press?., będąca ich głównym wy­
razem, witając cara we wstępnym artyku.e z 27. 
bm. poważyła się użyć stów, iż „ludy Austro- 
W ęgier odnoszą się do niego z szczęt* sympa- 
tją “. Kto dał tej szansonetce politycznej^m ają-

oej uśmiechy swoje dla każdego, który ma na­
bity portfel, m andat i prawo do przemawiania w 
imieniu ludów, podlegających berłu konstytucyj­
nej A ustrji? My m andatu takiego nie daliśmy 
je^ nigdy i protestujemy energicznie przeciwko 
nadużywaniu firmy naszego narodu na celo ubl. 
iająco naszej godności.

Wiemy dobrze, żo w tym wypadku przy- 
i zło nam znnleść się w towarzystwie niobardzo 
jednolitom i nie bard zo zaszczytnem. „Ludy Au­
strji" są mozaiką nietylko języka i rasy, ale 
moralności politycznej. Nie łudzimy się toż ani 
na chwilę, żc stanowisko nasze znajdzie serde­
czny oddźwięk wśród pokrewnych nam plemion 
słowiańskich, która wykolejono uciążliwą walką 
z germanizmom zw racają roztęsknione oczy ku 
Petersburgowi, gotowe utopić swoją indywidual 
ność narodową w surowym organizmie rosyjskiego 
caratu. My mówimy za siubie.

Mikołaj II. w ciąga krótkiego panowania 
zaznaczył już zbyt wyrażnio swoje stanowisko 
wobec Polaków, ażebyśmy mogli witać go 
„ze szczf rą syir-patjąu. Zatwierdzenie wyroków 
krożańskieh, sprawa kieleckiego seminaijum, 
dalszo niszczenie krzyżów na Żmudzi, russyfika- 
cja głuchoniemych, oto fakta, które nam wróżą 
coraz silniejsze zaciskanie obroży, które nie po­
zwolą nam nigdy stanąć w jednym szeregu se śpie­
wakami carskiego hymnu.

WzroBt społecznego i narodowego uciska w 
Rosji jest tak  widoczny, że zdawałoby się, iż w 
cywilizowanej Europie nie powinno być miejsca 
na apoteozowanie carskiego absolutyzmu i że 
rola, jaką pełniliśmy przez lat kilkadziesiąt na 
wszystkich punktach naszego kontynentu, rola 
ciągłej, nieustannej forpoczty, budzącej czujność 
ludów na niebezpieczeństwo, jakie im od północy 
zagraża, jest nareszcie skońozoną.

Rzeczywistość mówi jednak co innego, a za­
chwyty carofilakie spadkobierców roku 1848 są 
tego aż nadto jaskraw ym  dowodem. Rola nasza 
przedłuża się. Nieprzejednani tam, gdzie w grę 
wchodzi gaębienie wolności, wierni tradycji tak  
świeżych jeszcze, a tak bolesnych i bohaterskich 
zarazem przejść, rzucamy w coraz bardziej ście­
śniające się audytorjnm Europy słowa przestrogi 
naszego wielkiego p o ety :

...Niemcy, Francuzi, taczek&joie nieeo!
Bo gdy wam w uszy zabrzmi huk ukazów,
Gdy kuutów grady na karsi wam zlecą,
Gdy was pożary waszych miast oświecą,
To wata natenczas labrakma wyrazów,
Gdy car rozkaże ubóstwiać i sławić 
Sybir, kibitki, ukazy i knuty...

Moskale na Litwie.
(Jęeyk rosyjski to katolickim rytuale i  w dodatko 

wem nabożeństwie.
(Czy może być wprowadzony ;ęzyk rosyjski do kościołów 

katolickich &* LJwie?)
Nujjisuł Jcs. Ja n  Przybyszewski. — Lwów 1897) 

XIV.
Któż nic zna na Litwie iak  głośnej swego 

czasu sprawy Szyryna? Ks. Jan  Ssyryn pocho­
dził także z dobrej, ba nawet z hrabiowskiej 
rodziny. Po krew nych odsiodziczył dwa ma­
jątki. Wiadomo zaś, że lad w takich razach po­
dwójnie czci kapłaua, bo uważa w nim majestat 
Sakram entu i po ludzku ceni zacaośó jego krwi 
i majątkową niezależność. Owóż ten ks. Szyryn 
był proboszczem w M asarza (gub. wileńska), 
gdzie część ludności mówi po polska, część po 
białoruska, a iuni znów po litewsku.

W  kościele ks. Szyryna znajdował się obraz 
św. Jerzego, do którego w dzień tegoż świętego, 
23 kwietnia r. 1872 przybyły ze wsi okolicznych 
tłumy pielgrzymów, każdy z nich przyniósł choć­
by kilka jaj Bogu na ofiarę, aby przez przyczynę 
św. Jerzego uprosić sobie u nieba szczęścia w 
gospodarce, a mianowicie zachowanie bydła od 
wszelkiego wypadku i zarazy. I tego zatem dnia 
chłopi czekali już od świta na nabożeństwo przed

kościołem w Masarzu. Nagle rozchodzi się wieść 
pomiędzy nimi, że ks. Szyryn ma śpiewać po | 
rosyjsku. W  narodzie powstało oburzenie i nie­
pokój: jedni nie chcą już wchodzić do kościoła, ! 
który uważają za zbezczeszczony, inni odgra- j 
żają się, żo ks. Szyryn-odstępca popamięta długo j 
ich katolickie pięści. Ci, którzy już modlili się < 
w środka kościoła, na wiadomość o przyjęcia ) 
przez ks Szyryna języka rosyjskiego, zabierają 1 
ja ja  z rozstawiony^ch przed ołtarzom koszyków i 
uciekają co tchu na embutarz przed kościół, j 
Koszyki te kazał porozstawiać sam ks. Szyryn, 
dla pokazania ludowi, gdzie- ma ck łidać swojo j 
ofiary. J

Wieść, że ks. Szyryn został rytualLtą, oka­
zała się prawdziwą, gdyż istotnie odmówił on 
po samie niektórb modlitwy po rosyjska. Za to 
kara boża miała go (.potkać taż na wychodnem 
z kościoła, ledwo bowiem ukazał się na jogo 
progu, aliści chłopstwo i mieszczanie obrzucają 
go surowemi jajami, gdcie kto trafi : w piersi, 
w głowę, czy w oko. Ks. Szyryn z oczyma za- 
lanemi jajami potłuczonemi. zmieniony pod g ra ­
dem rozbryzgujących się pocisków, mokry i po­
dobny na zewnątrz do marmolady z jaj, długo 
nie mógł się dostać do swego mieszkania.

Z  przygody ks Szyryna śmiali się do roz- 1 
puka sami nawet Moskale, n»zyw»jąc go nicu- 
męczonym męczennikiem za sprawę języka ro­
syjskiego.

B.orąc jedna rzecz urzędownie, rozpoczęli 
iurowe śledztwo, jakby Masin zanie godzili na 
życie swego proboszeza. Kibdy atoli w toku 
śledztwa okazało się, że parafianie wszyscy co 
do jednego brali udział w tej demonstracji, że 
całe to zajście nie było wynikiem jakiegoś spi­
ska, ale dziełem jednej chwili, rząd rad  nie rad 
od śledztwa odstąpić musiał, a nie chcąc się 
kompromitować, sprawę zatuszował. Ażeby je­
dnak tę wyjątkową łagodność swoją chociaż jako 
tako upozorować rząd wysłał nawet do k: Szy­
ryna npomiiienie, że, nie znając ducha narodu i 
usposobienia swej parafii, odważył się wprowa­
dzać do niej język rosyjsk,. I  niby to za karę, 
za zbytnią ową żarliwość w rusyfikacji kościoła, 
przeniesiono ks. Szyryna do Wilna, gaz‘e po nie­
jakim  czasie dano m a jedno s najintratniejszych 
miejsc. Tu pod pieczą poheji mógł już ks. Szy­
ryn spokojnie żyć na sntej emeryturze rządu, 
choć wspomnienie owego jajobicia zawsze mu­
siało mu być przykrem .

Gb;z,ej jeszcze obszedł się lad z ks. Barsz­
czem. Ów ks. Barszcz był przybłędą, który nie­
wiadomo skąd się zjawił na Litwie. Zrodzony 
gdaieś pod W arszawą, życie swe spędził na wa­
łęsania si^, a raczej na pogoni za karjerą. Ale 
chociaż zwał się Barszczem a nie ru rą  do bar­
szczu, nie wiodło ma się jakoś jako świeckiemu. 
Postanowił więc spróbować szczęścia w dacho- 
wnym staaio; wyświęcony na księdza gdzieś rr 
Niemczech, przekonał się wkrótoe, że i tam nie 
łatwo o fiolety i tłuste prebendy.

Am eryka do niedawna była ziemią obiecaną 
dla księży, którzy radziby strzydz wełnę owiec, 
a nie paść ich zgoła. Ks. Barszcz, idąc za przy­
kładem  wielu, urządził T/ynrawę za majątkiem 
za morze do nowego świata i podążył tam jak

z najlepszych na całej Litwie probostw, w No- tern zapewniono ks. Wojdaga, że parada dbać
wogródku i dumny ze swojego sukcesu, hucznie będzie o zapewnienie mu wszystkich wygód i
nader instaluje się w swojej parafji. Ale na wła- że przy jej opiece z pewnością na niczem mu
sne nieszczęście ks. Barszcz zapomniał, żo ła ­
twiejsza spraw i z ministrami w Petersburga niż 
z ladom na Litwie. Zaraz po pierwszem kazaniu 
rosy^skiem napadnięto go w nocy, odarto z idzio- 
nitf i oblano ma smołą tę część ciała, którą sta­
rożytni na rzeźbach, gwoli przyzwoitości, zakry­
wali listkiem figowym... K Barszcz po tym 
tragicznym wypadku zrzekł się roli rusyfikatora 
i co prędsej czmychnął do Ameryki.

W ślady ks, B irszcza wstąpił także i ks. 
Teofil Wojczyński. który po roku 1863 wysłany 
na wygnanie do Syberji, dowienziawszy się, że 
w łatwy sposób można powrócić do Ojczyzny, 
napisał do departam entu obcych wyznań, że on 
chce ru9yfikować obrzędy katolickie. D eparta­
ment wnet przywrócił go do ojczyzny i dal mu 
parafię Bierezino w gubernji Mińskiej, gdzie ks. 
Wojczyński, nie umiejąc języka rosyjskiego po­
dobnie jak Barszcz, zaczął odprawiać nabożeń­
stwo według rosyjskiego rytuału.

a
u

zbywać nie będzie. Ks. W aszkiewicz Błuehał 
tego wszystkiego blady jak  trup, z usly zaciś- 
niętemi i drżąc na całem ciele oparł się o stół 
Chw l i  ta  była niejako chwilą sądu samego 
ludu.

Dzisiejszy proboszcz bobrujski, ks. Olech * 
nowicz, odczuł tak ie  dotkliwie na własnej skó- . 
rze karzącą go rękę ludu za ruszczenie na bo- H 
żeństwa i rosyjskie kazania. W Błoni napadło sp. 
go nocą w mieszkania dwunastu ludzi i zbiło tę 
go tak  niemiłosiernie, że po tej łaźni ks. Olech- ; 
nowicz długo nie mógł zwlec się z łóżka. Nie- 
znajomi ci, których potem policja w domniema- * 
niu, że byli to złodzieje, napróżoo starała się ... 
wytropić, jak  się później okazało, nie byli sto-  ̂
dziejami, ani rabus:ami gdyż nie tknęli najmnie1- 7  
szej rzeczy w pokoju. Z kilkuset rubli leżących v 
na wierzchu biurka, nie zginął ani jeden a 5° 
więc wszystkie okoliczności każą się domyśLć,

W  krótkim  jednak czasie doznał najwię-
j że byli to właśni parsfjanie, którzy praedajne- e 

mu swemu proboszczowi kijami na grzbiecie wy- s
kszycn zniewag od ludu 
t Pewnego razu ks. W ojczyński po Bożem 
Narodzeniu postanowił wizytować swoją parafię, 
przyjechał więc du pewnej wsi, gdzie była je ­
go wizyta zapowiedziana, a wszedłszy do do­
mu jednego wieśniaka zauważył, że żadnego 
przyjęcia dla jego szacownej osoby nie uczyniono, 
owszem, co gorsza, spotkała go tam dosyć nie­
miła niespodzianka w formie opoliczkcwania. 
Zaledwie zjawił się na progu chaty, al:ści ohłop- 
ka, która podówczas miesiła ciasto na chleb, 
na przywitanie mokremi i obranemi ciastem 
rękam i poczęła czule dotykać obu stron twarzy, 
smarując najohydniej ciastem czcigodne policzki 
rusyfikatora.

Proboszcza w Połoneczce, a później w P iń ­
ska, ks. W aszkiewicza, postanowili znów para­
fianie głodem zmusić do ucieczki. Spostrzegłszy 
bowiem, że ks. W aszkiewicz za rubie śpiewa 
i prawi kazania po rosyjsku, postanowili para­
fianie nie spi zedać mu ani jednej szczypty soli, 
ani garści mąki. Żydów i ,s nastraszono, że je­
żeli który z nich proboszczowi sprzeda kawał 
cbleba, to chłopi za kurę wszystkich ich popalą, 
ograbią i zniszczą. Groźba poskutkowała, gdyż, 
chociażby ks. W aszkiewicz nie wiedzieć jak  
przepłacać chciał żywność, zydzi ani słowa nie 
chcieli t nim mówić o kopnie. Był to więc 
formalny strajk wszystkich przeciw jednemu, 
al>3jkotowanie° litewskie.

T ak  sam uczynił z nim naród i w Pińsku. 
Pińszczanie bowiem, wiedząc o przekupstwie 
jego, nie mieli dla niego najmniejszej symp&tji 
i uszanowania — uważając go tylko za zdrajcę 
Kościoła i bezbożnika.

Na następcę jego w Pińska przysłano ks. 
W iktora Wojdaga, o którym chodziła już sława 
po całej gubernji, że to ksiądz dobry, żarliwy 
patrjota i nieflgijty w obrocie praw polskiego 
języka wobec rządu. Pińszczanie wyglądali też 
nowego proboszcza jak  zbawienia. I  zaraz w

pisywali naukę, iż kaptan, zdradzający Kościół c. 
i swą Ojczyznę, w sercach ludu traci wszelkie ■g 
prawa ds szaounku

Makarewicz, Sencrykowski i Jmrgiewicz 
dzisiaj nawet na ulicy nie mogą się pokazać ^  
bez żandarma, gdyż lud natychmiast ich obrzu- 
us kamieniami, przekleństwy i złorzeczeniami. L 

Straszną prawdziwie jest sprawiedliwość JE 
ludu, kiedy karze za złe, ale t&ż dziwnie umie ^  
on ocen:ać zasługi. Kapłanów, którzy wiernie =
wytrwali przy swych obowiązkach, lad ze czcią
wspomina, sławi i uwielbia ich jako bohateró

Imiona tak  szlachetnych obrońców sprawy ^  
Bożej i polskiej, jak  biskupa żytomirskiego Bo- ^  
rowskiego, biskupa żmujdzk go Wołonczewskie- <= 
go, ks. dziekana Wojdaga, D aukszy, św iderskie- E 
go, Piotrowicza i wielu innych, na wieki pozo­
staną w pamięci ludu na Litwie.

Za czytanie polskich gazet.
Dziennik Poznański donosi: Pewien wycho 

waniec seminarjum nauczycielskiego tu w Księ­
stwie, widząc, jak  wspóluczniowie jego nie 
mieckiej narodowości czytają w wolnym czasie 
bezkarnie niemieckie pisma, zapragnął tak ie  
dowiedzieć się nowin z gazet i poprosił ojca o 
przysyłanie ma od czasu do czasu jakiego pol­
skiego pisma. Interesowały go mianowicie w ia­
domości potoczne i fakta podawane w kore­
spondencjach. Ojciec, nic przeczuwając, że prisoz 

^stosowanie się do życzenia syna popełni coś 
zdrożnego, przysłał synowi kilka numerów 
Wielkopolanina. Uczynił to tem chętniej, że 
wiedział, ile czytanie pożytecznych pism przy­
czynia się do rozszerzenia zakresu wiedzy, do 
pokochania co szlachetno i dobre. Inaczej z a ­
patryw ał się jednakże na sprawę tę dyrektor 
seminarjum, któremu o tej niebezpiecznej kon­
trabandzie doniesiono. Oto czyn ten osądził zt 
okropne przestępstwo i aby owego semina-

najspieszniej. Snudź stary świat nie umiał się
poznać na wartości ks. Barszcza. Bawiąc już w 
Ameryce, ks. Barszcz posłyszał, żo rząd rosyjski 
wszystkim księżom, którzy przyrzekają przyjąć 
język rosyjski, daje najlepsze beneficja. W pra­
wdzie języka rosyjskiego nie umiał on ani w 
ząb, ale cóż szkodzi stanąć do konkursu, kiedy 
gęś tłusta w nadziei ? Ten tedy ks. Barszcz 
przeprawia się napowrót co prędzej przez oeoan, 
pospiesznym pociągiem zajeżdża do Petersburga 
i dyrektorowi obcych wyznań hr. Siewiersowi 
oświadcza gotowość służenia mu we wazystkiem.

Z rosyjskiego jego języka śmieją się wszy>cy 
ministrowie, przed którymi — nie zrazony niczom 

! ks. B arszcz— ledwie, że prochn w niskich ukło- 
* naeh nie zmiata. Ostatecznie otrzymuje on jedno

pierws-sym dnia po jego przybyciu zjawiła się ! rzystę odwieść od szu&ania w przyszłości za 
na jego par&fji deputacja wszystkiej ludności spokojenia tLI a  j e g u  ^ a t m j ł  u o ^ u ia u ja  naujiDLUlol lu u u u a u l  , O UHUJ o m a  SW6J CICksWOŚC? prZCZ CZytaniC poi*
Pińaks, złożona z najznakumitazych obywatelek. I skioj gazety i zarazem ojcu jego dać uczuć błąd 
W chwili przybycia tych pań, ks. Wojd»g roz­
mawiał ze znękanym i rozgoryczonym na wszyst 
kich ks. Waszkiewiczem. Jakież tedy było zdzi­
wienie ks. W ojdaga, kiedy wbrew inkrymina- 
cjorn swego poprzednika' na ludność Pińska,

Eierwszem słowem, które usłyszał od owych pań, 
yło pytanie, czy na urządzenie się w swej no­

wej siedzibie nie potrzebuje pieniędzy, lab przy­
najmniej jakich sprzętów.

Ks. Wojdag dziękując im za dobre serce, 
oświadczył, że dla siebie niczego nie potrzebuje, 
Wówczas jedna z delegatek wręczyła m a 600 
rubli, ze składek w całej parafji uzyskanych, 
aby tych pieniędzy według swego uznania 
użył na nieodzowne potrzeby kościoła. Przy-

popełniony, odebrał owemu uczniowi przez , 
kw artał zapomogę, jaką pobierał z funduszów ; 
rządowych i zakazał mu brać do ręk i polską - 
gazetę.

F ak t ten dowodzi, w jakim  duchu chowa- 1 
ni bywają uczniowie Polacy w seminarjach na- ; 
uczycielskich i jakie ni uczuciami ma być wedle ! 
woli w ład .y  szkolne ożywiony młody nauczy- i 
ciel, a przyszły wychowawca polskiej młodz:e- 1 
ży. D la lepszego zrozumienia owych zamiarów ' 
przypominamy, że dla wychowańców Polaków 
nie istnieje wcale w seminarjach nauczycieskicli 
nauka języka polskiego, że prowadzenie przez 
nich w obcowania ze sohą polskiej rozmowy jest 
wzbronione, że napisanie przez pewnego semina-
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K O N I E C  Ś W I A T A
Powinśo

R u d o l f a  F a l b a  i K a r o l a  B l u u t a .  
Przekład * angielskiego.

T o m  X X I .
Z k s i ę g i  z n i s z c z e n i a .

(Ciąg dalszy).

Grzmot, który sięga od angielskiej Kolumbji 
aż do M e d y k u  i didej jeszcze.

Straszliwy grzmot, który się toczy jak  fala. 
I  z trzaskiem  drżą lodowce.
Z trzaskiem pękają potężne pola zastygłego 

lodu. Z trzaskiem rozpadają się olbrzymie k a ta ­
rakty lodowe. Z trzaskiem padają niebotyczne 
jgly, z trzaskiem  tracą bry ły  lodu oparcie 
i w*ią aię, suuą i padają i pękają w szalonym 
pędzie przez lodową płaszczyznę, walą się w jo - 

» wyrywają drzewa, pnie, całe Uzy z ko- 
ritp iem .

Ja k  k re t ry je grzmot coraz dalej i w po­
sadach drżą lodowce.

T a  buchnie płomień, to znowu tam  — set­
ki, tysiące olbrzymich płomieni.

I otwierają sii< góry, a płomienie strzelają 
wysoko do góry w olbrzymioh słupach.

Czerwonym jak  krew  jest lód, a we wnę­
trza  przerażający, straszliwie okropny trzask 
i hak.

Ot, jakby strzał z tysięcy, ognistych paszcz.
I  oto wznosi się płaszczyzna lodowa, z trza­

skiem rozpada się, odrywa się od skał i — 
s t a j e .

Porusza się jednak znowu.
Porusza się powoli i su iie i zsuwa się co 

raz prędzej, jak  gdyby w szalonym, błędnym 
strac ili uciekała przed ogniem, który toczy się 
za. nią płomienistym potokiem lawy.

Nagle piętrzy się ta  masa, milami ciągną­
cego się lodu i pada w potężnym łuku, lawina 
lodu na miasto, wszystko niszcząc, grzebiąe, ła ­
miąc, druzgocząc.

Szczyty w górze — te zieją ogniem.
Jeden jedyny łańcuch żaru i ognia, stoją 

tam, jak olbrzymie, płonące pochodnie pożaru 
świata

A Lodo re szczyty, i ro la  i bryły , odrywają 
•la i m ną i wsuwają i walfi

I  walą się... i walą.
I  setki miast i setki wsi giną, i z niemi 

tysiące, setki tys ęcy ludzi.
G i n ą !
W  lodzie przez lód pogrzebane...

Dusząca śm ierć. 

I.
Czerwonym blaskiem płonie niebo nad zie­

mią, lukby firmanent był jednym jedynym 
pożarem.

Płonie niebo, a słońce wygląda jak  t elka, 
krwaw a ku!a ognista.

Płonie niebo i dusznem jest powietrze. Cię- 
ży na wszystkich, okropnym, duszącym ciężarem.

Cięży na wszystkiem jak  ołów.
Zffiędłe wiszą liście na gałężi jak  ususzone, 

gdyż gałąź nie ma siły wyssania z ziemi oży­
wczego soku

Znużone włóczą się zvr'erzęta po losie, pra­
wie czołgając się na brzuchach, podnosząc tylko 
głowy do przeciągłego okropnego straszliwego 
ryku śmierci.

Znużouy wychodzi powoli tygrys z legowi­
ska, zuużouy wlecze się lew po palącym piasku 
pustynią na kAU na pada wielbłąd i ciągnie się

lów

tylko parę kroków; na stepach pada koń, a rże­
nie jego, dzikie, przerażające rżenie wstrząsa 
powietrzem.

A ptaki — te martwe spadają na ziemię. 
Dokoła zapach siark ', zapach duszących ga- 
i olejów ziemnych.

*
m *  *Tam miasto.
B iada!
Jakże tam  się życie wlecze.
I czy to j e s t  życiem ?
Czy te postacie bezsilnego, niemego, po­

tężnego stracha — to ludzie ?
Całemi grupami siedzą, szeregajni całymi i 

czekają na nieunikniony, niepojęty koniec.
Czekają tam na śmierć w tej niemej rozpa­

czy, która rysy nasze przemienia w kamień, 
która nas razi.

Czekają tam, jeden o drugim nie wiedząc, 
czując tylko silne ciśnienie, ciężące ciśnienie 
w członkach, w ciele, w głowie, w sercu, w duszy

Matki, z dziećmi u łona, siedzą tam, a 
śpiące zamykają dzieci powieki.

Dobrze im.
Ale i wszystko inne śp i; siła, uczucie i 

świadomość, i tu  i ówdzie tylko westchnienie 
porusza masy — jedni ca jodynem weitohme- 
oiem są oni wszyscy, jedno poru**a ich 
psayethieb.

I  coraz więcej gniotącem staje się pow 
trze, co raz ciętszem, trudniejszem do oddycl 
nia, z godziny na godzinę, z minuty na minu 
z sekundy na suhundę.

Pierś wyrzuca z siebie prędki, ciężki, prs 
sj..essony duszący oddech.

K :piąc prawie występuje pot i wylewa 
przez pory , a ręka ta  już nu ma siły przee 
gnąć dla ochłody po rozpalonem czole, spęd 
w niego ciężaru duszności.

Prędzej zaczyna bić serce, krew wali silr 
w skroniach, w szyi, w pulsach

J e d n o  charczenie przebiega, j e d n o  dr, 
jące przeciągnięcie członków. Tu i tam ] 
wstaje ktoś i pada znowu.

A w chwilę potom leży tam wszystko z 
czone w przerażającym, okropnym stosie, złąc 
no gwałtowną, duszącą śmiercią

*
Płoi ie nad ziemią niebo, a na niem sło 

jak krwawa kula ognista.
Nikt jednak nie odczuwa już ciśnienia c 

Łicgo, duszącego powietrza, nikt nie odc2i 
ciśnienia gazów zabójczych.

W s z y s t k o  j u ż  n i e  ż y j e ,  c o t y l  
ż y ł o

l Dokończenie nastąpi).
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rzystę przy ostatnim spisie ludności na karcie 
„Pila. p0Ht*aiśtk'# & nkrtfoinU  poeiignęło za jo 
bą wydalenie go z zakłada, dalej, że przestrze­
ga się, aby seminarzyści polskiej narodowości 
mieszkali razem z protestantami Niemcami, że 
w internatach ograniczono dla rem iaarsyjtów  
katolików ilość obowiązkowego nabożeństwa i że 
co do wstrzymywania się od mięsnych potraw 
zapanowały tam luźniejsze zapatrywania

Koroną seś wszystkiego jest zaprowadzenie 
dJa przyszłych nauczycieli dz:atwy polskitj wy­
łącznie niemieckiego wykładu rełigji i wpływ a­
nie na nich, aby nawet przy spowiedzi posługi 
wali się niemieckim językiem.

Obowiązkowe ubezp. urzędników 
prywatnych.

W kołach urzędników prywatnych od d a ­
wna jeż  wyrażano życzenia, ażeby zaprowa- 
dzonem zostało obowiązkowe ubezpieczenie urzę- 
duików pryw atnych na wypadek starości, nieudol­
ności do pracy etc. Życzenia te o tyle zostały 
uwzględnione, że mmisterstwo spraw wewnę­
trznych prsystąoiło właśnie do zbierania dat 
statystvcznyah w tej kwestj

W  tych dniach rozesłane zostaną praco­
dawcom odnośne arkussc, następnie zaś każdy 
urzędnik prywatny otrzyma kartę indyw idaalną, 
którą powinien wypełnić i przos pracodawcę 
odesłać do magistratu (względnie do miejskiego 
biura statvstyeanego) Jakkolw iek jednak ze 
strony władny uczymoao wszystko co m sili we, 
ażeby zapewnić p r a c y  jak największą d o k li 
dność. to jednak t y l k o  współdziałanie in tere­
sowanych może zapewnić opracowaniu tę & ci - 
słośó, jakioj rzecz s -ma wymaga.

(utoby więc z pp. urzędników prywatnych 
został pominięty, zechce zgłosić się w dniach 
9 - 1 2  września . w Komisarjacie śródmieścia, 
gdzie karty  indywidualne będą wydawane.

Kto ma się uważać za urzędnika prywatne 
go, to określi osobne ogłoszenie, tu nadmieniamy 
tylko ogólnie, te  w myśl instrukcji ministerstwa 
spraw wewnętrznych pojęcie to jcrt bardzo roz- 
szerzon i I tak do urzędników prywatnych zali­
czają si-: u '*ędn;cy rucha (z wyjątkiem fcoloi 
państwowych,. urzędnicy gospodarscy i leśni, 
inżymer^wie, werkmistrze, chemicy, mechanicy, 
buchh&Iierowie, kssjerowic, ekspedjsnci, kores­
pondenci kantorsyści, proe sorowie aptekarscy, 
nauczyciele prywatni, pryw atai sekretarze, le- 
ktorowie, soliicytatcrowie, fconcypienci adwo­
kaccy i notarjalni, pencnal redakcyjny i adm i­
nistracyjny w pismach, urzędnicy asekuracyjni, 
ba-,kowi, kas oszczędności ete. W ngóle aależą 
tu ci, którzy przodują w służbie prywatnej 
„ fu r  hoherc D iens(kiftungu — jak s e ustawa 
wyraża. Powyższe określenie odnosi tek do męż­
czyzn, jak do keb et. M agistrat uprasza za na- 
szem pośrednictwem tak  pp. pracodawców, jak 
i pp. urzędników prywatnych, ażeby ark rs ie , 
które im przesłane zostaną, wypełnJi |sk  naj­
spieszniej i jak  najdokładniej. Cek to usunięcia 
zaś wszelakiej wątpliwości dodajemy, że artykuł 
10. instrukcji ministerjaiuej opiewa: „Użycie wy­
pełnionych kart dla celów podatkowych jest 
bezwzględnie wzbronione i dla tego nie wolno 
organom podatkowym k art tyoh przezierać."

W Cetynji.
Na mały dwór czarnogórski, na którym 

włoski następca tronu znalazł niedawno narze 
czoną, zwróconą jest obecnie powszechna uwaga. 
Dziennikarz francuski odwiedził go w tych cza 
sach i w jednym z dzienników paryskich ogłosił 
opis tej wycieczki.

W  fantastycznym  i opłakanym  ekwipażu — 
pisze"— w ds’eraliśmy się p 3w n s g o  pięknego do,a 
wiosennego na urwiska C a t U r o .  M*łe dwa ko 
niki C z a r n o g ó r i k i e ,  chude, jak kocy, lecz nie­
zwykle rącza c ;ąg ;,ę łf naszą starą karetę, po­
chodzącą z  j a k i e j ś  oddaloner epoki, powiązaną 
sznurami Na k o ź l a  stoograt, drab olb-zymi, do 
połowy niemal ok-yfy śpadajsfcemi lokami, za ­
chęcał kanie da b-egn krzykaui: dzikimi i p rie- 
nikliwymi, klaskaniem bicza i strzałam 1' z re 
wolweru 1 małe k o n ik i  z roądętemi nozdrzami 
biegły n y b k o  ścieżynami, prsecinająsem i oko­
licę lesistą, w które) zarośla tworzą czarne cy- 
prysy, palmy f i g o w e  i granaty z kwiatami krwi 
stemi. W  miarę, jak coraz wyżej wdzieramy Bię 
po zygzakowatych drogach, wegetacja staje się 
uboższą i wreszcie z:-.,u era. DolatUjo nas tylko 
iekki sap eh l a w o n d y ,  piołunu i scałwi Noo 
zapada i ybko, jasna ciepła. Zatoka w Cattaru, 
w której odpoczywają wielkie pa-owee Lloyd o, 
majaczy n ewyrażnie w oddali.

Gbdz nę zatrzymujemy s ę w Nisgosau, ma­
łej w io sc e  czarncgór^kiej, położonej o tysiąc me­
trów nad z itosą Cattaro. Jest to miejsce ro-
łoŁ'ęęc^ą| *7..,tetęĘfe*; ■ -fct-.aag.-oyaŁwąaarf«9łi^sWJ"*ńaaw&
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ROBERT FEATHERSTONE.
( Z  a n ^ - l e l s l Ł l e g o , )

(Dok ń u i e a i e .

— Leonie V ill i,  jesteś mnou więźniom, tu ta’ 
jest rozkaz aresztowania e’ą — rzekłem chwy­
tając go za ramię. Pately chwycił ga za dru­
gie, ale zbrodaiarz był zanadto przestraszo­
ny, aby myśleć o oporze, lecz zdumiony spoglą­
dał to na jedSfgo, to na drogiego. Potem co- 
prawda padł w wściekłość, przyszedł jednak 
prędko do siebie i pytał tylko jeszcze, czy P a r ­
don tak ie  schwytany.

— Jeszcze n ie—odparłem — ale z pewno­
ścią przychwycimy go za kilka dni i gdybyś 
pan nam chciał podać miejsce jego pobytu, prze- 
mtwiułoby to z pewnością na pańską korzyść.

Po obliczu V Jiicgo przem knął sio uśmiech, 
milczał jednakże i siadł, sachm ursony patrząc 
przed siebie, w kącie.

N agh  otworzyły się drzwi i znany nam już 
dragi jegomość wszedł do pokoju, w itając nas 
uprzejmie.

— Dzień d -bry, moi panowie — rzekł 
z ugrz^cznionym uśmiechem — ink w' l*ę. ma­
cie go już w swoi n rękach. W i*tocie, pan-e 
inspektorze, mu.-m pan p'zwelić. abym paBU 
Złożył moje n ijse.rdeczniejs/,0 życzenia z powodu 
tak szczęśliwego połowu. Żo jednakowoż nie jest 
mi to arcyprzyjemnem, żeś mnie pan u przed c1. 
nie możesz mi pan tego brać aa złe. W każdym

i c o WKSgisoygwi.-,t w morjaaocsas^gaa— M—

dziane domu panującego. Konie odpoczywają,
my jemy pieczoną szynkę i taja. To potrawa 
tradycyjna w tern miejscu. W Cetynii staniemy 
o godzinie pierwszej w nocy. Powietrze przesy­
cone światłem Księżyc Wzbija się coraz wyżej
na niebie, zasianem gwiazdami i srebrzy swymi 
promieniami góry. Droga ciągnie się dalej, ur­
wisko nad brzegami przepaści, których dna 
tworzą yiobłe potoki. T a szalona jazda po c- 
holicy, której niezwykły wygląd przy świetle 
księżycowem trudny do opisania, sprc,wia nie­
zwykłe wrażenie. O godzinie pół do diUgiej 
wjeżdżamy ao Oetynji. Na szerokiej równinie, 
na której spokojnie spoczywała, przy świetle
pięknej nocy wiosennej, stolica księstwa ze swe- 
mi jednopiętrowemi domami, podobną była do 
w ielki'j wsi, pogrążonej w śnie głębokim. Ni 
gdzie najmniejszego szmeru, oprócz wycia wil­
ków, odbywających polowania w górach pobli­
skich, pomiędzy któremi dumnie wynosi swój 
szczyt Loch en Nieliczne postacie, straż, u- 
zbrojona w broń połyskującą przy księżycu, 
przesuwają się, jak  cierne, przed hotelem, w 
którym zamieszkaliśmy, [oh „opanki," '— lek ­
kie obówie z koziej skóry, z zakrzywionymi 
końcami, zdaje się zaledwie aotykać ziemi. Oni 
nie stąpają, lecz snną się. W rażenie ciszy pozo 
staja nam w tern sercu Czarnogóry mk stale ua- 
wet wówczas, gdy ulice Cetynji napełniają prze­
chodnie lab spacerujący, którsy oczekują na 
przejazd księcia, by go pozdrowić z szacunkiem. 
Oto prawdziwe państwo milczenia...

A książę panujący ? Oto nadjeżdża właśnie 
na ulubionym białym konia i salutuje jedną ręką 
z wprawą wytrawnego kawalerzysty. Kieruje się 
w głąb równiny ku małej łączce, na której mło­
dzi książęta Daniło i Miro, oraz księżniczki He­
lena, Aana i Ksenia zabawiają się w lawa tennis. 
Zwycięzca M uktara i Mahmuda baszy, w k tó ­
rego żyłach płynie ognista krew  M irka Petrowi- 
cza, n ieceni gry wynalazku angielskiego, w któ 
rej mężczyznę zwycięża często kobieta. I  często 
wtargnąwszy nagle pomiędzy grono zaciekłych 
graczy, prześkakujs konno przez barjerę ze 
sznura, dzielącą dwa obozy, i w galopie znika 
w załamach gór. Tymczasem biorący ud*,iał 
zabawie, przy jwyczajoni do tych fantazji jeź izca, 
rozpoczynają na nowo przerwaną partję.

A jednak książę Mikołaj, pomimo swej 
olbrzym ej postaci, herkulesowej siły j_ zamiło­
wania do ćwiczi-ń męzkich, chociaż miał mło 
d {,6 wojowniczą, spędzoną w ogniu bitew, jest 
tylko z pozoru pod>boy do dzikich rycerzy 
B irbarossy, których duch budził się tylko w 
zgiełku walk. książę nie wyjął nigdy miecza 
z pochwy, jeżeli n e siło o obronę ojczyzny. Od 
lat trzydzibstu używa władzy absolutnej jeaym» 
dla dobra swego ludu, kiórem u pod drzewem, 
jak niegdyś Ludwik święty, wymierza sprawiedli­
wość. Będąc n eu.traszonym wojawnisiem, jest 
jedaoczsśuie poetą o sercu czułem i bujnej fan- 
t»z i N -ak i kończył w Paryżu w liceum Ludwi­
ka Wielkiego. W tym czas.e zm arł j°go wuj 
Daniło, po którym odziedziczył tron.

Większą część utworów poetycznych ks;ęcia, 
dram atycznych i lirycznych pozostaje jeszcze w 
rękopisach N a ’g> > sin e : iym i zarazem najpo­
pularniejszym ie-it dram at ,,Dziewica Bałkanów," 
napisany w 1876 r. Przez przykład, jaki daje 
w svem  żye a prywatnem, przez rady, których 
udziela, i reformy wprowa.dione do szkół żeń­
skich, staru się usilnie podaieśó w oczach Uzar- 
nogó ca istotę tak  upośledzoną, jaką  jest jego 
żor a, w której ton widzi tylko bydlę pociągowe 
lub narzędzie do pracy Zarówno na ulicaoh Ce­
tynji, pik na granicach Aibaąji, me zdarza się 
spotkać Czarnogórca, idącego z żoną. Odważny 
mąż, któryby pokazał się publicznie w takiem 
tow .rzybtw ie, wystawiłby się niechybnie na 
bolesne drwiny. Przeciwko tym zwyczajom 
barbarzyńskim  k iążę-M ikołaj występuje nader 
energ cznie i, pomio-u ślepego oooru odwiecz­
nymi tradycyj, niejaką poprawę w położenia ko­
biet już udało się mu osiągnąć.

K  K O N I K A .
Pamiętajmy o fundaujl (mienia Tadeuszu  

Kościuszki.

Oiarjusz lwowski.
S o b o t a  2 9  s ie rp n ia .
Panorama Gr lgoty otwarta coózieDnie aż do 

zmroku na placu wysiawy.
Teatr le ta i: „P asznik z Tyrolu", operetka Zel 

lera. Początek o gedz. 7. wieczorem.

Kahndarż. Sobota (29 : Śniecie św. Janą Ohrz. 
Wschód =ł 'uea .■ /- isiaie 5 minut 21, saobóii o 
godijnie 6. minut 39

Kalendarz inyśl-W3kl. V., no polować na jelenie, 
kozły (rogu-ze), przepiórki, dzikie gołębie, dropie, *

razie, d ^ęk i panu, nabrałem  lepszego praeku- 
nania o policji prowincjonalnej.

Zdumieni patrzyliśmy wszyscy na mówiącego.
— Żałuję mocna — odp-rłem  nareszcie — 

iż muszę panu pawiedtuać, że przemawiasz da 
nas w tonie zagadkowym.

— Tak, uśmiechnął się z przekąsem — w ta ­
kim rasie i ja  m^gę sobie powinszować świetne­
go sukcesu odegranej roli. Pozwolisz pan, że mu 
s ię  przedstawię, panie inspektorze. Od kilku dni 
przebywam tutaj jako m»\ koberts z B  rmmg 
ha run. zajmujący Bię sportem rybołówstwa. 
W prawdzie łowiłem, h mianowicie rybę, która 
panu tak  szczęśliwie w sieó wpadła, Leona V&1- 
liego. Co do mnie to jestem Robert Teatherstone 
z oddziału tajnych ajentów Scotland Yardu.

Byłem tak zdumiony, że nie mogłem wymó 
wió ani słowa, więzień nasz jednakowoż popadł 
■a to w wściekłość szaloną.

— To było zatem celem puńskiego zaprzy­
jaźnienia się ze mną tam nad rzeką — zgrzy­
tnął — aby mnie schwycić, włóczyłeś się pan 
ciągle dok w! a mnie, ty, ty  psie gończy !

— Tylko w tym celu — odparł ajent 
! z uśmiechem. — Jost?ś stary — wytrawny lis,

Val!;, a tylko pies gończy z dobrym wsohem 
meto cię wytropić. W prawdzie nie przypu-

' szcsiilom, że i m i tutejsi koledzy są na twoim 
i tropie, ale chociaż wydarli mi tryumf, to jddua- 

kowoż muszę im oddać moją najwyższą ozaść.
— My mamy ta sże  c.-i jeszcze — rzekł 

P*tely — podnosząc kuferek w górę, tak , że
i widać było brylanty.
i i - -  Sprawiedliwy Boże, bry lanty! Sądziłem, 

że Pardon ma ich przy sobie większą część To 
w rzeczy zamej doskonale 1

DZIENNIK POM KI i  diii* 29. Sierpni* r!

pardry, ptactwo błotue (k.zyki, dubelty, kulony, 
bataijony) i ptactwo wodne (dzikie gęsi i dzikie kaczki).

Pogrzeb księdza Jana Sylw estra  odbył się 
wczoraj rano o godzinie 11. Mszę żałobną i egze­
kwie odprawił ksiądz arcybiskup Morawski przy 
współudziale księży polskich i ormjańskich, poozem 
wyruszył pochód pogrzebowy pod celebrą księdza 
infułata Hausmana. Towarzyszyły tłumy wiernych. 
Wśród parafjan zmarłego, idąoycn za jego trumną 
odzywały się liczne głosy serdecznego zalu za swym 
"proboszczem, który dla wszystkich był dobrotliwym, 
uczynnym i hojnym. Przez pięóaziesiąt cztery lat 
pracował on przy parafji św. Marji Magdaleny, 
ostatnie zaś ośmnaśoie lat jako p.oboszcz i zdobył 
sobie powszechną miłość, która towarzyszyła mu 
za grób.

Wiadomości dyecezjalne. Arch.dyecezja lwow­
ska obrz łao. Przeniesieni kooperatorowie księża: 
Sroka Mateusz ze Skatatu jako koop. adrnin. do 
Winnik ; Horeczy Tomasz z Nadwornej jako administr. 
do Sołotwiny ; ffórawski Aotoni z Kamionki strumiło- 
wej jako administr. do Zółtaniec; Bauer Władysław 
z Brzeżan di Rodatycz z tymcz. przezn. do Janowa 
koło G ró isa ; Srodoń Jan ze Skały do Wierzbicy 
z tymcz. przez, do Tarnoszyna; Eurylas Leon z Brzo- 
zdowiec do Milatyna z tymcz. przezn. do Zydaczowa; 
Próchnlcki Edward z Tłustego do Lipska; Zawisza 
Józef z Załoziec da Brzozdowiec ; Stecz Jan Karol 
ze Stanisławowa do Załoziec ; Majewski Maksymilian 
ze Stanisławowa d Kołomyi; Jarhimowicz Jan 
z Brodów da Żórawna; D^browolssi Aleksander 
z Winnik do Brodów; Wojuarowicz Józef z Wojni- 
łowa <l> Krzywcza; Bagucki Kard z Czerniowiec do 
Stanisławowa; Aager Henryk ze Złoczowa do Lwowa 
do św. Marcina do N. P  M.. Śnieżnej we Lwowis, 
Szy rak Michał z Koropca do Złoczowa; Biliński 
■Jan z Sassowa do Podhajec ; Zawadowski Marceli 
z Kozłowa do Buszcza z tymcz. przezn. do Kuropa- 
tnik; Sochowicz Franoiszek z Kopyczyniec do Zale­
szczyk; Trembecki Kard z Swirza do Kopyozyniec; 
Warner Wilhdm z Trembowli d> Tartakowa; 
Śwątkowski Juliusz z Danajowa do Prus;  N.cołek 
Józef z Prus do Dunnjowa ; Surmacz Paweł z Luba­
czowa do Janowa koło TretabowP.

Aplikowani neomyści: Bielski Zygmunt do Ska- 
łu tu ; Cywiński Fryderyk z Liozkowiec z tymoz. 
przezn. do Płazowa; Czyrek Jan do Kamionki stru 
miłowej; Domański Józef do Czerniow!eo; Dnbiel 
Walenty do Brzeżan; Dziurzyński Kaźmierz do Woj 
n:łow&, Wojnowski Starisław do Chorostkowa; Ho 
pek Stanisław do Biłki szlacheckiej; Janowski Fran­
ciszek do Nadwórnej, Jarek Józef do Baworowa; 
Kołodziej Józei do Sasowa : Koziarz Stefan do Bu- 
czacza; Kuczyński Józef do Koropca; Limanowski 
Btcnidaw do Stanisławowa; Moszyński Aleksander 
do Lubaczowa; Muszyński Tadeusz do Jagielnicy; 
Nadoiski Ignacy do Trembowli; Sanojca Józef do 
Skały; Soretny E nil do Świrza; Skórny Tadeusz do 
Cieszanowa; Struś Michał do Kozłowa; S.hweiger 
Ludwik do (iurahomory, Urban Marjan do Tłustego.

Juiysdykcją otrzymali: 0. Sroia Albin, Reformat 
w Riwie i 0 Mastaj Piotr T. J. w Krystynopolu.

Miłe porządki. Do jakiego stopnia Ływaią u 
nas lekceważone przepisy sanitarne, niech poświadczy 
nowy pizykład. Przy nlicy Pijarów pod 1. 3 znaj­
dował się tuż naprzeciw zakładu ginekologicznego i 
klinik odwieczny lokal ustępowy, którego ściana prze­
gniła równolegle s ła do ulicy. Zabierając się nare­
szcie w tym rokn do regulacji ulicy Pijarów (regu­
ła yjne zapędy mają miejsce już od cztereoh latJ roz 
bierać poczęto ów budynek, ale zabrano się do tego 
w sposób, jaki się chyba tylko jeszcze w Honolulu 
praktykuje. Oto od poniedziałku jakiś biedny staro­
wina zdejmuje sobie oegiełkę po cegiełoe przez parę 
godzin dzieunie, a tymczasem otwarty dół itloaozny 
z nieueuniętym z niego, ani też nie desinfekojono 
wanym wcale kałem, zaraża cułą okolicę w okropny 
spo>ób i może się stać w porze letniej przTczyną 
chorób, a to wszystko przez niedbalstwo organów 
miejskich. Przy tej sposobnośot musimy przypomnieć 
komu n.ileży, że wywożenie nieczystości z oddziału 
oho ró b  z a k a ź n y c h  szpitala powszechnego, od­
bywa się ciągle po dawnemu, to jest w samo połu­
dnie C/y nie funkcjonuje już we Lwowie więcej 
tak reklamowana komisja sanitarna ?

Awanturę, zakurzoną poranieniem jednego 
z g ści, wywołali wczoraj «  restauracji przy ul Try­
bunalskiej dwaj rfi'erowie 95 pp. Zapewne będąc po 
dobrem śniadaniu nabrali animuszu i poczęli rozpra­
wiać o „cywilach" i wygadywać o nich niestworzone 
rzeczy. Nie podobało się to ednemu z obecnych w 
restauracji gości i zwrócił w grzeozny sposob ofioe- 
rom uwagę, aby o stanie cywilnym, którego podatki 
otrzymują armję. wyrażać się choieli w grzeczniejszy 
nieco sposób. W odpowiedzi na to jeden z oficerów 
wyciągnął szablę, a zbliżywszy zię do owego gościa 
zawołał: patrz pan, że moja szabla jest ostrą i
porwawszy jego prawą rękę skaleczył go silnie. 
Stacja ratunkowa udzieliła zranionemu pierwszej po­
mocy, poczem odesłano go do szpitala, aby ranę, 
która jest bardzo ciężką — zeszyto.

Kasa zapomóg dla członków cchotniozych straży 
pożarnych. Nad kwestją utworzenia krajowego fun-

Z natężoną uwagą słuchał mr Fuatherstone 
naszego opowiadania i nie szczędził wcale po­
chwał, kióre nas mogły wzbijać w dumę. 
Uznanie ajenta Scotland Y ardu nie jest w rezul­
tacie dla policji prowincjonalnej drobnostką.

— Uważam &a najlapszą rzecz, jeżeli nas 
pan w swoim powozie odwieziesz d<J miasta — 
zauważył wreszcie mr. Featherstone. — Od 
ctawienie V*lliego do Londynu biurę na siebie, 
p.'dyż podróż teraz się panu nie opłaci. Za parę 
dni musisz pan i tak  być w Londynie w celu 
złożenia świadectwa. Szef przyBzle pana list, 
z którego będziesz pan mógł być dumnym Ale 
prawda 1 Zapomniałem panu pokazać moją le­
gitymację.

I  wyciągnął urzędowe, przez szefa policii pod­
pisane świadectwo, w którem wzywano całą po­
licję trójlrrólestwa ao pomocy ajentowi.

Na dwadzieścia minut przed odejściem po 
ciągu przybyliśmy na dworzec i wakutek zycze 
nia ajenta udaliśmy się do poczekalni. Gdyśmy 
przechodzili przez peron, podeszła do nas mo­
dnie, ale krzykliwie ubrana dama widocznie 
wielce wzruszona.

— Mój Boże, Leonie, a więc obydwaj wpa­
dliście w pułapkę, wy głupcy 1

Czerwony z gniewu odwrócił się Teatker-
etene:

— Z drogi, babo, co to ma znaczyć ? Czy 
znasz pani mego wi źuia ?

Szybkie i badawcze jej spojrzenie przeb;e 
gło po nA«.

— Przepraszam, sir, omyliłam się. Myśla­
łam, że ten pan obok pana, to mój zna 
jomy.

— Precz! — zawołał ajent — narażasz się
pani na to, że cię przyaresztuję.

dugk.u zaopatrzenia dla strażaków, Którzy zostali 
ranni w służbie, Związek strażacki od lat kilku pra- 
ouje. Dziś sprawa ta została szczęśliwie rozwią­
zaną i utworzeaie tego funduszu stało się fazttm 
dokonanym. Na podstawie uchwały rady zawiado- 
wozej krajowego związku ochotniozych straży pożar­
nych z dnia 22. sierpnia r. b., juz z aniem 1. sty­
cznia 1897 roku wchodzi w życie taki fundusz zao­
patrzenia pod nazwą: „ K a s a  z a p o m ó g  p r z y
k r a j o w y m  z w i ą z k u  o o h o t n i o z y o h  s t r a ż y  
p o ż a r n y c h " .  Zadaniem tej kasy jest udzielanie 
zapomóg ozynnym członkom ochotniczych straży po­
żarnych, którzy unieszozęśliwieni zostali podozas 
pełnienia służby strażaokiej, jako też ich wdowom 
i sierotom. Do kasy zapomóg mogą należeć tylko 
cało korpusy ochotniczych straży pożarnych, które 
przystąpiły do krajowego związku strażaokiego. 
Opłaty roczne wynoszą po 20 ct (dwadzieścia centów) 
od członka. Jeżeli która straż lub dotyoząca gmina 
za nią złoży &U0 zł., uwolnioną będzie od'płaoenia 
wkładek rocznych, a nadto kwota ta przyjdzie do 
zwrotu w całości, w razie zwinięcia kasy zapomóg.

Rodzaje udzielać się mających zapomóg Bą na­
stępujące :

&) po SO ct. dzienaie, w razie słabości i połą­
czonej z nią nieuiolnośoi do praoy, nie dłużej je­
dnakże jak przez dziewięćdziesiąt dni ;

b) jednorazowa zapomoga w Kwocie p i ę ć s e t  
z ł., w razie zupełnej niezdolności do praoy;

c) jednorazowa zapomoga dla wdowy i sierot 
zmarłego w kwocie d w i e ś c i e  p i ę ć d z i e s i ą t  
zł., w razie śmierci członka straży.

Referent tej ważnej i wielce przez stra żactwo 
upragnionej sprawy spoczywa w ręku dr. Alfreda 
Zgórskiego, co daje rękojmię mpełnego powodzenia. 
Szczęść Boże I

Temperatura. Barometr stoi w mierze.
Wczoraj była najwyższa temperatura -|- 27’5 C., 

najniższa -f- 15 0"G.
Pogoda.
Jubileusz nauczyciela Ze Złoczowa donoszą 

nam: Dnia 25. i 26 b m. odbyła się tu konfe 
rencja nauczycieli tutejszego poniatu, która dla ucze­
stników tego zeb.ania pozostanie długo w miłej pa­
mięci. Ponieważ długoletni dyreKtor tutejszej szkoły 
wydziałowej po wysłużeniu lat ozterdziestu przeniósł 
się w stan spoczynku, przeto zebrani na konferencji 
nauczyoiele żegnali go prawdziwie szczerze i ser­
decznie. Najpierw przemówił przewodnicząoy konfe­
rencji, inspektor szkolny p Dznndta, zaznaczając gor­
liwą i skuteczną pracę jubilata, za co mu tez wy­
raziła krajowa rada szkolna swe pełne uznanie 
Następnie zabrał głos delegat szkolny p. Irauth i w 
swoj pięknej przemowie poduiósł, że jubilat był 
prawdziwym ojcem dla wszystkich kolegów i że 
swą opieką i miłością ogarniał wszystkich, jak 
własne dzieci.

Na ten sam temat przemawiali jeszcze pp. 
Majeranowski, Kranioh i Ż Jatko, a przemawiali tak 
od serca, że u wszystkich widać było łzy w oczach.

Jubilat podziękował za ebjawy życzliwości, a 
gdy żegnał kolegów sam się rozpłakał.

Rozrzewniający był to widok, jak młudzi i sta- 
lzy cisnęli się do jubdata, by go serdecznie uściskać 
i pożegnać, a widziano przy tern, jaz młodzi i starzy 
ucałowali ręce jubilata

Taki serdeczny, niewymuszony objaw uznania i 
wdzięczności ze strony kolegów dla kolegi, jesi ponoś 
najlepszem świadectwem położonyih zasług i zacności 
charakteru jubilata. M .

Wychoażiwo Z Krakowa donoszą : Prze lwozo 
raj wieczornym pooiągiem przybyła na dworzec kra­
kowski gromada Rusinów złożona z dwudziestu trzech 
osób, udającyoh się z Bilozy Złotej (powiat borszczo- 
wski) do Brazylji. Z >1 było petrzeć na urodziwych, 
dorodnyoh ludzi, którzy dla braku ehleba i za­
robku w kiaju zmu izeni byli sprzedać swe ostatnie 
mienie i szukać nowej ójozyzny za morzem. Cha- 
rakterystycznem było spotkanie tych ludzi na dworou 
krakowskim ze ślusarzem z tarnopolskiego, który 
t  powodu braku zarobku w Ameryce powrócił do 
kraju Objaśniał on włościanom tamtejsze stosunki 
i przedstawiał je w nader ujemnjm świetle, utrzy­
mując że naprzykład w Nowym Jorku po 6000 
robotników dziennie pozbawionych jest środków do 
życia. On sam nie zarobił nawet tyle, żeby mógł 
opłacić drogę z powrotem, musiał więo starać się, 
oby go za dopłatą pięoiu marek przyjęto za pala­
cza na okręt i w ten sposób powrócił do Galicji. 
Mimo tych perewazyj Rusini odjechali wczoraj ran­
nym pociąiem w daLzą drogę.

Dynamit. W Lublanie znaleziono w ogrodzie 
dworca kolei południowej ręczny kuferek z ładun­
kiem dwudti stu trzech kilogramów dynamitu wraz 
z lontem. Wdrożouone niezwłooznie śledztwo, które 
dotychczas nie doprowadziło do wykrycia posia­
dacza walizki. Zachodzi podejrzenie zamachu anar­
chistycznego.

Nansen przybyć m i do Chryjtjanji dnia 5. 
września r. b. Miasto ozyui do przyjęcia wielkie 
przygotowania. Rada gminna uchwaliła 32 000 
koron na uroczystość. Obiego pogłoska, że dla 
wzięcia udziału w uczczeniu podróżnika uda się do 

WMaqaMae.Mai»m»wraii>Mwaaawaawaa»aaaiaaM*aMawMBaam»*
Nie wymówiwszy ani słowa, kobieta zui- 

knęła, a po chwili i ja opuściłem moich towa­
rzyszów, aby z naczelnikiem stacj pomówić o 
osobnym przedziale

Jeanocześnie oos m rie tknęło. Słowa ko­
biety wzbudziły we mnie niejasne podejrzenie, 
które wskntek nagłego gniewa Teatherstone’a 
jeszcze s ę wzmocniło. Prócz tego zda wało mi 
się, że ajent dał tej kobiecie znak, a znaczenie 
całego zajścia stawało mi s ę coraz więcej po- 
dejrzanem. Po krótkim  namyśle przyszedłem do 
przekonania, że moim obowiązkiem jest jechać 
również do Londynu, aby ukradkiem  śledzić 
postępowanie Teatherstone’a. Zamówiwszy na 
wazelki wypadek telegraficznie policję na dwo­
rzec Euston w Londynie, rozmówiłem się z na­
czelnikiem i powróciłem do ajenta.

— Niestety, nie możesz pan otrzymać oso­
bnego przedziału, mr. Teatherstone — rzokłem 
— a i ja  muszę s . ) zaraz z psnem pożegnać, 
ponieważ tutaj wynikła jakaś nowt. sprawa. Aż 
do chwili odjazdu będzie p«nn Pately dotrzym y­
wał towarzystwa. Żegnam.

— Adieu, adieu — wołał Teatherstone ser 
deoznie — i jeszcze raz szozere życzenia. Lon­
dyn dopiero zrobi oozy jutrol Spodziewam się 
pana wkrótce zobaczyć.

Pospiesznie udałem  się do naczelnika stąoji, 
otrzymałem od niego kompletne ubranie Jusbo 
we i natychm iast. po przybycia pociągu wsia­
dłem do wagonu służbowego. Zupełnie bezpie­
czny wskutek przebrania się, mogłem na każdej 
staoji wysiadać i mieć na oka wagon, w którym 
siedział ajent z Vallim Rozmawiali z sobą ba­
rdzo poufale, wcale nie jak  więzień z do­
zorcą.

W Londynie Featherutone zawołał dorożkę 
i kazał wcżoioy t  największą szjbkożoią pędzić

Chrystjanji także król Oskar wraz z następcą tronu 
Mowę powitalną wygłosi poeta bjórnson.

Znowu wybryki WOjfckoWB. Z Kołomyi piszą 
ao n as: Ekscesy pp wojskowych stają się epide­
micznymi. Do szeregu wybryków, jakich się w paj- 
nowszyoh czasach dopuścili, dodajemy także wypa- 
dez który się wydarzył w tyoh Jniaoh w Kołomyi.

Do jednego z haadlów korzennyoh przybyło 
aieczortm dwóch oficerów w więoej jakby dobrym 
humorze. Kiedy nareszie subjeKt handlowy widząo 
niemożliwy stan, w jakim się znajdowali owi gośoie, 
oświadczył, ze więoej napojów im nie dostarczy, do­
był jeden z oficerów szumi, a dogoniwszy uoiekają- 
jego subjekta na Rynku w obeo licznej publi­
czności, a uawet podobno jednego żandarma oiął go 
szablą w głowę, zadając mu ranę na dziewięć cen­
ty meiów długą.

Skrwawionego subjekta odniesiono do domu, 
gdzie się dotąd leczy z zadanago mu ciosu; ozy zas 
dotyczący waleozny (ficer został pociągnięty do odpo­
wiedzialności, dotyonczas nie wiadcmo.

Z  Poznania donoszą: Opróoz wymienionych już 
artystów i artystek, zaangażowanych dc teatiU po­
znańskiego, nowy dyrektor sceny zakontraktować je­
szcze siły następujące : p p .: Stróżewskiego, tenora i 
aktora charakterystycznego; Bełoikowskiego, Brzez ń- 
skiego i Augustynowicza, poozątkująoyoh artystów; 
panie: Kailińską do lól lirycznych, Stróżewską do 
śpiewu i tańca, Zawistowską 1 Różańską, początau- 
jąoe artystki. Ze starej gwardji artystów poznańskioh 
mają wejść do suradu nowej trupy pp.: Knapozyński 
i Skirmuut.

W Tizemesznie umarła w stanie panieńskim 
Apoionja Daszkiewiczów na, licząc 112 lat żyoia. 
Zmarła do ostatnich dui cieszyła się świeżością umy­
słu i zdrowiem fizyoznem.

Nowa wielka cukrownia akoyjna zbudowana bę­
dzie w okolioy Skalmierzyo, blisko Kalsia, przez 
ziemian z powiatów: ostrowskiego, odolanowskiego 
i piesze weki -go Ziemię pod buraki zapewniono i za­
gwarantowano potrzebny kapitał.

Kongres budowniczych odbył się d- 17 bm. 
w Gnieźnie. Przyb,ło wielu delegatów; r-Jzono nad 
środkami różuymi, mająoymi podnieść i udoskonalić 
budownictwo. Także postanowiono unormować płacę 
i czas pracy rzemieślników i robotników. Przyszły 
kongres odbędzie się w Poznaniu.

Rt gulacj i lewego nrzegu Wisły pod Toruniem 
uzyskała wreszoie potwierdzenie rządowe. Kosztorys 
wynosi sumę 40J.000 marek, a że wszelkie praoe 
przedwstępne już zakontraktowano, zdaje się, że ro­
boty będą ukończone w oiągu roku. Celem zawiado­
mienia mieszkańców o wzroście wody, mianowicie 
podczas powodzi, ustawione będą t. zw sygnały 
optyczne na toruńskim moście kolejowym, w forcie 
toruńskim, w Chełmnie, Świeoiu, Piekle, Tczowie 
i Malborgu.

Żywcem spalOnft. Z Tomaszowa Rawskiego pod 
zaborem rosyjskim, piszą: Około g. 9*/* z rana d 
20. bm. spostrzeżono w gmachu magistratu położo­
nego diugą stroną przy rynku wybuchające kłęby 
dusząocgo dymu, poonodzące z piwnic, zajętych na 
składy nefty, benzyny, terpentyny itp. Podozas 
pracy sikawek, u3iłnjąoyoh zalać piwuioe, ujrzano 
naraz wbiegający na schody żywy .słup ognia. Był 
to mieszkający w tym domn chłopiec, _upca Minka. 
Podozas kiedy zdzierano z niego płonąoą odzież, 
rzucili s!ę topornicy z narażeniem żyoia po przez 
płomienie i dusząoe wyziewy na dalsze poszukiwania 
do piwn.o, z których wydobyli dwoje jeszaze palą­
cych Bię dzieoi, jedną córkę Minka, drugą — córeossę 
utrzymującej w tymżo domu sklep z pieotywem 
wdowy Marji Werner.

Ponieważ ktoś utrzymywał, że widział wcho­
dzącą do piwnie z dziećmi Goldę, knoharką Minków, 
poszukiwano dalej Jakoż w końcu długiego, zakrę­
conego korytarza znaleziono ją zwęgloną tak, że za 
dotknięciem rozsypało się zupełnie jej ciało.

Nieszozęśliwa zdaje się, chcąc się r&towsó zmy­
liła w dymie drogę i zamiast ku wyjśein, skierowała 
się w przeciwną stronę. Dzieci hliiej wyjścia będące, 
a temsamem wcześniej znaiezioue, odwieziono w sta­
nie beznadziejnym do szpitala miejsouwego.

Nieb zpieczna p o sy łła  Z Pragi donoszą: 
Wielce inebszpieczoą posyłkę otrzymał stolarz Cfio- 
siia w Albrechcioach pod Piskiem. Gdy otwierał na- 
dsłany mu pocztą z Morawy pakiet, wysunęła się 
z niego olbrzymia żmija. Chosira miał na tyle przy­
tomności, iż, gdy zobaozył węża, rzucił n:m tak 
silnie o stojący w pobliżu warstat, iż żmija, zanim 
jeszcze go mogła ukąsić, padła z roztrzaskanym 
łbem nieżywa na ziemię. Chosira sądzi, i i  pakiet 
ten nadesłał mu jeden z czeladników, którego on 
przed kilku dniami za liozne kradzieże wydalił 
z warstaiu.

Spisek ojca przeciw  synowi. R ólntsche Zet- 
tung podaje sensacyjną, atoli skądinąd jeszcze nie 
sprawdzoną wiadomość, że król serbski Aleksander 
oddalił swego przybocznego adjutanta pułkownika 
Cirioza, gdyż przekonał się, że należał on do spisku 
uknutego przez Milana. Spisek miał na celu zdetro­
nizować przy pomuoy wyższych oficerów Aleksandra, 
a obwołać królem Serbji napowrót jeg o  ojca Milana. 
O Giriczu opowiadają, że już oddawna grał on wo-

na dworzec Waterlou. Na szczęście pod rę k ą  
był policjant, to też udało nam się wstrzyma 
dorożkę właśnie w chwili, gdy opuszczała dwo­
rzec i przyaresztowaó obydwóch pasażerów. 
Ich zdumione twarze wynagrodziły mnie za 
wszelkie trudy i nie mogłem się powstrzymać 
od trgo, aby nie zauważyć z uśmiechem

— Ssach był pomyślany doskonale i dla 
tego też z wszelką przyjemnością wyrażam 
panu moje głębok.e uznanie, mr. Featherstone 
ze Scotland Yardu.

** *
W  najbliższen, biurze poiicyjnsm skonsta­

towane z całą pewnością, o czem zresztą już 
sam nie wątpiłem, iż pod maską Roberta 
Featherstone okrywał się drugi złodziej James 
Pardou. J°ździł on do Birminghanu, aby skra­
dzione brylanty sprzedać jednemu z paserów, 
podróże zaś do Westley podejmował jedynie w 
tym oelo, aby tam bez zwracania niczyjej uwagi 
mógł się naradzić z Vallim, który większą c»ęść 
kosztowności miał przy sobie.

J«ik się później dowiedaiałem Pardou 
sstoozkę z ajentem wykonał już raz z powo 
dzeuiem w południowej Anglji i gdyby nie 
niedyskrecja damy na dworou, udałaby mu zię 
z pewnością i ze mną. B yła to żona „Roberta 
Featherston’au, a przy rozprawie głównej po­
zwolił sobie mąż nu k ilka uwag, które wy­
raźnie wypowiadały jego zapatryw ania w kwestji 
długiego języczka płci pięknej, co jednakowoż 
nie zniewoliło sędziów woale do przyznania 
dlań okoliczności łagodzących... X .

K O N I E C .



bec króla dwuznaczną rolę, a obdarzony jego nieci- 
graniozonem zaufaniem, wywierał nań bardzo zgubny 
wpływ.

Śnieg spadł onegdaj rano w miejscu kąpielowem 
Gastein w Salzburgu.

Dynamit na ptacu Gołuchowskich. W braku 
bomb dynamitowych, podsadzanych pod kasyna szla­
checkie, & wysmarzonych w bujnej fantazji pewnego 
krakowskiego reportera, kontentować się musimy 
zwykłym dynamitem, bez domieszki polityczno społe­
cznej w usługach budownictwa. Na placu Gołucho­
wskich, który z okazji budowania nowego teatru 
jest obecnie podziurawiony jak rzeszoto, rozsadzają 
od kilkunastu dni brzegi odkopanej Pełcwi zapomocą 
dynamitu. Operacja ta stanowi dla okolicznego pospól­
stwa niebawałe gaudjum. Gawiedź opasuje pierście­
niem barjerę, zamykającą plac budowy i poddaje z 
osobliwszą lubością swoje zbiorowe nerwy wrażeniom, 
jakich dustaroza gwałtowny huk, powstający wskutek 
wybuchu dynamitu. Komu taka rozrywka służy, niech­
by jej sobie ostatecznie używał, rozsadzanie brzegów 
odbywa się jednak w tak niefortunny sposób, że całe 
cdłamy kamieni rozlatują się na wszystkie strony i 
szczęśliwemu wypadkowi tylko zawdzięczyó należy, , 
że dotychczas nie rozbiły łba któremuś z ciekawych 
obywateli. Wczoraj właśnie żołnierz policyjny złożył 
na policji próbkę takiego odłamu kamiennego. Mo- 
inaby niem śmiało przeprawić człowieka na łono 
wbr&hamowe.

Car W Warszawie. Z Warszawy donoszą d. 
26. bm .: Dziś o godz. 4. minut 39 popołudniu
przejeżdżali carstwo przez Warszawę. Poiiąg dworski 
zajechał na aticję Pelcowizua, odległą o kilka wiorst 
od miasta, łączącą się z koleją obwodową Z wagonu 
wysiadła pierwsza carowa, przywitała się z hrabiną 
Siuwałow, udała się następnie do dekorowanej po­
czekalni i poprosiła, Łby obecne na peronie panie 
do tej sali weszły Następnie wysiadł car, przy­
witał się z hr. Szuwałowem, a powitawszy obe­
cnych jenerałów, zwrócił się następnie do licznie 
zebranych na dworcu przedstawicieli kraju, któ­
rzy mu się kolejno prezentowali. Na dworcu 
byli wszyscy obecni w Warszawie Polacy, 
piastujący gjdności dworskie jak ochmistrz dworu 
Ludwik Górski, szambelanowie: ks. Maoiej Radzi­
wiłł, Karuicki, Skarżyński, tudzież zastęp obywateli. 
Zasługującą na uwagę jest rzeczą że dopuizczoio 
nadzwyczaj liczny zastęp publiczności polskiej z mia­
sta bez b lotów. Po 20 minutach pociąg dworski 
imzył w dalszą drogę do Wiednia.

  —
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i działaniu podać pr cyce tym pokoleniom i wiekom. 
„Sieknijmy kinematograf n. p. na pociąg kole-

* Nowa szkoła śpiewu. Iow. śpiewackie „Echo" 
otwiera z d. 5. września br. koncesjonowaną szkołę, 
śpiewu pod dyrekcją Jm a Galla. Szkoła obejmu.e 2 
działy: a) szkołę śpiewu solowego dla mężczyzn i 
kobiet, b) szkołę śpiewu chóralnego wyłącznie dla 
mężczyzn. Nauki udzielać będzie Jan Gall. Wpisy 
rozpoczynają się z d. 29. sierpnia i trwają do 5. 
września wyłącznie w lokalu „E ha“ w gmachu teatru 
hr. Skarbka II. piętro drzwi nr. 45 (wchód od pl. 
Gołuchowskich) od godz. 11.—1. i *4 4 -  .6. W tych 
godzinach można zasięgać w lokalu „Ejha" wszel­
kich informacyj.

Równocześnie otwiera „Eibo" w swej szkole 
bezpłatny kurs śpiewa chóralnego dla 24 uczniów 
szkół publicznych w wieku od lat 10— 14 Zgło­
szenia na kurs ten przyjmuje się w lokalu „Erha* 
w tych samych godzinach.

* D ' P iotr Kucharski, lekarz chorób dziecię 
cych, powrócił.

* Klub miłośników sztuki fotograficzna] za 
wiadamia pp. członków, iż zawieszone na czas feryj 
letnich zebrania wtorkowe odbywać się będą od 1. 
wrześaia br. w lokalu klubu o godz 6. wieczorem.

* Zarząd zabaw letnich na Stawach panieńskich 
podaje do wiadomości przybywającym z wakacyj i ze 
m i gościom, że jazda na łodziach, odbywa się tam 
na stawie uheonie i przy oświetlenia lampionami we­
neckimi, natomiast zaś, że do gier towarzyskich, 
Wskuanemby było, z powoda krótkości dnia, groma­
dzenie się publiczności na placu, woześniej trochę 
niźh to miejsce miało w czasie miesięcy letnii h.

* Nauka I wpisy w szkole muzyki p. Klaudji 
Markiewieżowej rozpoczynają się z dniem 1. wrze­
śnia br.

W SZkolO gry ua fortepianie Joanny Laureckiej 
przy ni. Pańskiej 1. 16, rozpoczyna się kurs 1. wrze­
śnia br. Wpisy od 29. bm. w godzinach od 10.— 12. 
przedpołudniem i od 4.— 6. popoluiiu.

* Wpisy. W znanym i renomowanym VIII- 
klasowym zakładzie naukowo wychowawczym p. Marji 
Zagórskiej wpisy ueienio rozpoczynają się d. 26. bm. 
Początek kursu rozpoczyna się d. 4. września. Egza- 
mlna (nie popisy) tegoroczne urządzone ua wzór szkól 
rządowych dały tak świetne rezultaty, że wiele obe- 
onych osób, znanych powag w świecie pedagogicznym, 
naukowym i reprezentanci najwyższych władz szkol­
nych, wydały jak najkorzystniejsze świadectwo tak 
o K ierunku  naukowym zakładu, jak i o metodzie 
nauczania.

Składki u  asts sźytsozbsiol publloznej. lub ss- 
rsdsws: u

N a  r z e c z  p o g o r z e l c ó w  m i a s t e c z k a  R u ­
d n i  4 a złoży l i :

Ks biskup Łukasz Ostoja Solecki, Przemyśl, rada  
m iejska Rzeszów, J a n  hr. Komotpwski Starty po 100 z ł ,  
ks. aro. Morawski Lwów, W ład. h r. Komor weki Bojanów, 
Z dzisław  hr. Tarnow ski Dzików, arcyks Eugenjus* W ie­
deń, gm ina Nisko, m agistrat m iasta Tarnow a, mag. m. 
Przew orska po 50 z ł ,  ks. dziekan Gródecki Pysznica, 
K arol W isznie-.ski D obrzany po 25 zł., Getlieh Kraków, 
Karol Sohmaiz Rudnik, Kwiatkowski B lizna, gm ina Dem- 
bowiso, m Sanok, arcyks. R .in e r po 2CT t f , hr. Mni- 
szchowa Lwów, u rząd  paraf, Leżajsk po 15 zł., N. N. 
Osieezany, H enryk Kieszkowski Kraków, prob Mączka 
W esoła, Antoni H aw ełaa Kraków ks Gajewski Tuchów,
X. X Przybyszówka. Ludwik Zeeling Izdebnik , gm ina 
Pysznioa, A n d rz fi hr. F redro  Bieńkowa W isznia po iO 
z ł ,  ks. prob B alw ierczak Ostrów, Z ygm unt lio llen d e r 
Rzochów, ks prob. Chilla Bogi po 9 z ł , P ra n o  Ulrych 
Szotw ina, gm ina Cholew iana góra, ks. prob. Zygłowiez 
Lubatowa, Mar ja  Gójska (z loterji dla m łodzieży) Lwów,

fm ina Stawy po 8 z ł ,  dr. Mączka Kraków, urząd paraf. 
iygieo, posterunek żandarm erji Sarzyna, gm ina Kzochow 

po 6 zł. ^ n )•
Zmarli
N apoleon U r b a n o w s k i ,  żołnierz z 180 5 roku, 

przeżywszy lat 58, zm arł w Krakowie. _ _ _ _ _

Kinematograf.
Nie przeminęło jeszose powszcohne zdumie­

nie, które wywołał w oałym świecie kinetoskop 
Edisona, a jut przychodzi nam zanotować wiado­
mość o nowym w tym kierunku wynalazku sła­
wnego amerykańskiego myśliciela-technologa —  
a wynalazkiem tym jest t. z. kinematograf. Za- 
■naozyć praytem należy, że obok Eiisonowskie- 
go istnieje także kinematograf braoi Lum ere, 
odmiennej konstrukoji.

Podczas gdy kinetoskop, którego opis poda­
ły  swojego czasu dzienniki, przedstawia fotogra­
ficznie zdjęte soeny z życia w zmniejszonych po 
staoi&oh — kinematograf przedstawia je w na­
turalnej wielkości i co najważniejsza nietylko re­
produkuje, ale też zarasem zdejmuje. Chwyta on 
w  lot ruch i życie i może adarzema chwil obe- 
onyoh ■ tadsiwiająoą dokładnością w ruohaob

jowy, będący w największym pędziej albo n. 
na rozszalałe fale wezbranej rzeki, niosącej zbu­
rzone mosty i młyny, na wyścigi konne lub ko­
larskie, na grono robotników zajętych praoą, na 
prooesję ild,, a przyrząd odpowiedni odfotografn- 
je to wszystko na  długiej kolodionownj z nad 
zwyczajną szyb kością rozwijającej się wstędze, 
która gdy następnie zostanie wprawioną w ró­
wnie szybki rueh odwrotowy i zapomocą świst a 
elektrycznego i odpowiednich soczewek rzuconą 
na płótno, iozpięte ua ramach — odtwarza nam 
Wiernie pochwycone sceny tak, iż przed oczy­
ma naszemi roztacza się nie tylko perspektywa 
obrazu, ale wre na nim ruch i życ.io i trzeba 
jeszcze tylko fonografu, aby mieć zupełne złudze­
nie, że s ę jest świadkiem rzeczywistych zdarzeń, 
rzeczywistej n. p. powodzi, burzy , na morzu, 
procesji, praoy w fabryce, bitwy i t. d.

Zasadą, na której się opiera kinematograf 
jest to prawo fizjologiczno optyczne, a mianowi­
cie, że każde wrażenie w oku naszem trwa na 
siatkówce najmniej ‘/g a nawet ł |l0 część se­
kundy, tak, iż pobudzeń wzrokowych, które 
trwają krócej, oko ludzkie albo wcale nie do­
strzega, jeśli jest innem pobudzeniem zejęte, 
albo też przyjąwszy na swą siatkówkę pobudzę 
nie, które trwało tylko np. jednę miijonową czą­
stkę sekundy — jak  np. iskra elektryczna — 
powtarza sobie ten impuls tyle razy, aż upłynie 
przynajmniej %  część sekundy, poczęta dopiero 
oko zdolne jest do spostrzeżenia i do przyjmo 
wania z kolei dalszych znowu spostrzeżeń.

Na tej zasadzie polegają fizykalne przyrządy 
służące do wykazania powyższego prawa opty 
czno fizjologiczaego, oraz zabawki naukowe, znane 
pod nazw am i: stroboskop, zootrop, praksinoskop 
taumatrop, anortoskop. Jakżeż jednak różne są 
te baw idełka od poważnej technologicznej zdo­
byczy, jaką jest kinematogiaf, który w przyszło­
ści stanowić będzie zapewne jeden z przyrzą­
dów, niezbędnych, jak pióro i ołówek, przy 
wszelkich ważniejszych aktach bistoryoznego zna­
czenia — który będzie reprodukował i utrwalał 
wszelkie ważniejsze zdarzenia w dziejach przy­
rody i ludzkości i podawał je pokoleniom nastę- 
pnyoh wieków.

Możliwość skonstruowania już toraz tego 
przyrządu zawdzięczać należy głównie nadawy 
ozajnetnu postępowi na polu fotografji, który 
umożliwia, że wbzelki ruoh, odbywający się przed 
kam erą (ciemnią optyczną) kinematografu, da się 
ująć w najdrobniejszych widzialnych szozegó 
łach i odfotegrafować na kolodjonowej wstędze, 
rozwijającej się tak  szybko, że w przeciągu je ­
dnej sekundy robi 15 zdjęć podczas gdy obje- 
ktyw tej kam ery w ciągu tejże sekundy 15 razy 
zamyka się i odsłania. Każda faza ruchu tedy 
przedstawiona jest na wstędze w '/16 części se­
kundy, a więc ruch, trwający sekundę wymaga 
15 zdjęć, trw ający zaś minutę wymaga 900 foto­
grafji na kuludjonowej wstędzo i zużycia 18 me­
trów tej wstęgi o szerokości 2 ctm.

Gdy następnie za pomoeą zegarowego przy­
rządu wstęgę taką z nadzwyz&jną szybkością po 
15 fotogramowych dłagości na 1 sekundę rozwi­
jać będziemy, a prześwietlimy ja światłem ele- 
ktrycznem  i za pomocą soczewek, służących do 
projekcji, rzucimy na płótno — te przedstawi 
się nam dokładnie kopja tych wszystkich ru- 
ohów, które się odbyły w rzeczywistości.

Jestto  więo jakoby fotografja żyoia we 
wszelkich jogo objawach, dostrzegalnych za po­
mocą wzroku “

Zadziwiającą, a pcu tającą tę nowość spro­
wadziła właśnie do Lwowa, jak  się dowiaduje­
my, s p ó ł k a  t u t e j s z y o h  o b y w a t e l i  P o ­
l a k ó w .

Z prawdziwą przyjemnością notujemy tutaj 
tę wiadomość. Przedewszystkiem podnosimy z 
uznaniem, że z tą najnowszą zdobyczą nauko 
wą i technologiczną, jaką jest kinematograf, za­
poznają nas właśni przedsiębiorcy rodacy — nie 
zaś jaoyś zagrań ozni intruzi, zjeżdżający do nas 
tylko po to, aby napełniwszy kieszenie wywieść 
następnie pieniądze za granioę.

Wiadomości literackie i artystyczne.
Repertoar teatralny. W T e a t r z e  l e t n i m :  

Dziś w sobotę „Ptasznik z Tyrolu", operetka w 3 
aktach ZellerV, jutro w niedzielę „Baron cygański", 
operetka w 3 aktach Jana Stranas’a ; w poniedziałek 
„Pojęcia pani Aubray", komedja w 4 aktach A, Du 
mas’a (syna).

„Oiwign.", czasopisma przemysłowo handlowego, 
wyszedł nr. 16 i zawiera między innemi następujące 
aitykuły: Przemysł domowy w Królestwie Poiskiem. 
— Reforma nuawy przemysłowej w Niemczech. — 
W sprawie przemyśla krajowego. — Kinematograf, 
fotografie ruchu i życia. — Informacje przemysłowe 
i handlowe. — Teebnologja, tudzież feileton: Pierwsza 
nankowc-handlowa wyprawa do krajów nieznanych na 
Marsie, powieść fantastyczna Władyłuwa Zawerncgo.

Z obcej niwy. Angielka Doreta Gerard, Ż0Da 
rodaka nasrego jenerała Ł azowskiego, stale zamie­
szkała w Galicji, zasila piśmieon4ctwo Albionu coraz 
nowemi poweściami. Obecnie wydała w dwóch tomach 
utwór z krainy „kwaśnego mieka i śmietany" (A  queen 
o f curds and cream). Jest to apoteoza życia wiej­
skiego 1 przemysłu mlecznego. Rzecz dzieje się w 
Austrji, lecz bez związku z naszymi stosuokami, i 
gdyby nie autorka — zamilczelibyśmy o tej praoy.

Ważniejszą jest dla nas książka zapowiedziana 
w Londynie, stanowiąca ustęp ze zbkru „Popular 
county hisłorie3.u Znakomity polonista p. Bates wy­
kończył swoją pracę. Będzie to wykład ttnografLzny, 
a zatem prowincjami, które mają być uwzględnione 
w idizielnych opowiadaniach. Ostatni tom obejmie 
rozwój oświaty i stosunków ekonomicznych. Autor, 
posiadając język polski, stoi na gruncie bezpośrednich 
źródeł, przyczem rozporządza olbrzymim materjałem 
angielskim, jakiego mn dostarcza B ritish  M ustum  
Książka, przeznaczona dla Anglików, tudzi dla nas 
interes niepospolity ze względu na punkt wy,ścia 
krytyczny.

Z papierów po Galdosie wydrukowano w Ma­
drycie Bowelkę p. t. „ Tadco K untze.u B.hatorem 
jest w opowiadaniu znany malarz polski, Koniozj 
który dla ukrycia pochodzenia mieszczańskiego, zniem­
czył swoje nazwisko. Pierwotnie kuchcik, odznaczony 
przez biskupa Załuskiego, do Włoch kosztem jego 
wysłany został. Wykształćmy w malarstwie powrócił 
do Krakowa, lecz tu było mu z-ciasuo. Zawiść kole­
gów i prześladowanie z tytuln nieszlacheckiego uro­
dzenia skłoniły go, że wyjechał do Histpanj, gdzie 
w późnym wieku życia d konał. O płótnach jego, 
pozostałych w kraju, pisał Grabowski oraz R .sta- 
wieoki. Dorobek, znajdujący się ua półwyspie Ibe­
ryjskim, woale nam nieznany. Nowtlka, o której mo­
wa, stenowiąc przyczynek do pobytu Kouicza za gra­

nicą, budzi interes, o ile materjał przez Goldosa 
użyty nie jest fantazyjnym W odsyłaczach znajdu­
jemy wzmiankę o pracach artysty, zdobiących galerję 
w Barcelonie.

Haueke wyd-ł studjuin o Bodinie: B egrif dar 
Sounerainitat. Jest to obazerny ustęp o dawnym 
ustroju, bardzo interesujący, ponieważ uzupełnia tra­
ktat Bodina, który przeciwstawił dawną organizację 
z Francją. Jak niegdyś Gerke wiek XVII, tak obe 
onle autor obrabia stulecie XVIII.

W Mediolanie ukazała 3ię bezimienna broszura 
p. t. „Gli E steriu, w której opi.ano kilka sylwetek 
polskich. Występują tu: matka Ariga Boito z po- 
cnodzenia Saudomierzanka, żona margrabiego Luigi 
Gapranica z domu Okniaka, i profesor szkoły króle­
wskiej, malarz Maksymiljan Piotrowski. Znajdujemy 
takie wzmiankę o domn Ostaszewskich w Sycylii, 
tudzież o pannie Łukaszewskiej, znanej śpiewaczce, 
oórce Jana, urzędnika banku. Wreszoie nie pominięto 
mistrza Siemiradzkiego i Lenartowicza.

2cspoiarstwQ4 handel \ prssmysł.
Izba handlowa I przemysłowa podaje Diniejszem do 

w iadom ość, iż w B rukseli m a być w dn iu  24 kw ietn ia  
18 7 roku otw artą wystawa nrędzynaro  dowa, pod pro­
tektoratem  k óla Belgów, która m a trw ać 6 miesięcy, a 
w dziale sztuki, nauki, przem ysłu i ro ln ictw a dostępną 
jest dla wszystkich narodowoś ć. - -  Zgłoszenia na  tę 
wystawę mają być przesłane najpóźniej do 1. paździer­
nika 1890 roku pod adresem  kom itetu wykonawczego w 
Brukseli Rue de Congrus 10, gdzie też m ożna otrzym ać 
szczegółowe program y i p rzep isan i form ularze.

o t a t i i i e  w ia d o m o ś c i .
Visconti V9D0Sta zapewniał jednego ze swych 

przyjaciół, że wypadki na Krecie, dzięki poro­
zumieniu się mocarstw, przybrały tak  dalece po­
myślny zwrot, iż o ile się. zdaje, wszelkie nie­
bezpieczeństwo zostało zażegnane. U kłady z Porią 
dotyczą już tylko szczegółów, co do których 
łatwo przyjdzie do zgody. C«ła zasługa pomy­
ślnego wyniku sprawy należy się przezorności i 
energii hrabiego Gołuchowskiego, on bowiem 
tylko potrafił znaleść środki i drogi do pogodze­
nia sprzecznych interesów państw i zjednocze­
nia ich w harmonijnem porozumieniu.

Z Rzymu p iszą : Wiadomości nadohodzące
z B ra s jlj i  brzmią bardzo gnźo ie . Roma  donosi, 
że w San Faolo zaszła między natiwistami, a 
Włochami krwawa bójka uliczna. Opinione wy­
raża zdanie, że rząd ma obowiązek starać się 
wbzelkiemi sposobami o bezpieczeństwo kolonji 
włoskiej i o zadość uczynienie jej słusznym 
reklamacjom. B raz jlją  wyczerpała cierpliwość 
Włoch. Roma  domaga się,' aby wysłać flotę 
dla dodania żądaniom kolonistów należytego 
nacisku.

Rada ministrów postanowiła wysłać do 
Brazylji eskadrę, jeżeli tamtejszy rząd odmówi 
zadość uczynienia i dania rękojmi, że zajścia 
się już nie ponowią.

Ateńska Akropolis otrzymała wiadomość od 
greckiego kupca, który powrócił z M a s s a w y ,  że 

E rytrei ta  bardzo prawdopodobne uważają 
rozpoczęcie na nowo kroków nieprzyjacielskich. 
Rasowie utrzymują prawie połowę woiowników 
pod bronią, co ze względu na wielkie ofiary m a­
terialne zapowiada zbliżającą s ę wojnę,

Zamieszki na Wschodzie.
(Tatearamy „Dziennika Pol.“)

s ta r ,b a ł 28. sierpnia. Podczas wczorajszych 
rozruchów nie zabito żadnego z urzędników 
banku ottomańskiego Bomba rzuoona przez 
Ormian z jednego domu obok dyrekcji policji 
zabiła sześciu żandarmów, a kilku ran.ł*. 
W  kilku innych miejscach podłożono również 
bnmby. Ormjania z gmachu banku ottomań­
skiego i ze swych sklepów i sąsiednich domów 
strzelali do pcLcji i wojska.

Btwierdzonom już jest, iż Ormjanie wczo­
rajsze rozruchy wzniecili w tym celu, aby w y­
wołać obcą interwencję Już przed kilku dnia­
mi krążyły po Stambnla pogłoski, iż Ormjanie 
zamierzają wywołać rozruchy, ale pogłoskom 
tym nie dawano wiary.

W czoraj wszyscy ambasadorowie otrzymali 
od komitetu ormiańskiego pismo, w którem ko­
mitet ów wykazywał, iż dzisiejsze stosunki nie 

do zniesienia i zapowiadał, iż wkrótce w y­
buchną g n źo e  rozruchy.

Londyn 28 sierpnia. Twierdzą tu powsze­
chnie, iż wczorajsze rozruchy w Stambule w y­
wołali tureccy ajenci prowokacyjni.

Stambuł 28. sierpnia. Muzułmanie napadają 
tylko na Orrojan, zostawiają zaś w spokoju mie­
szkańców innyoh wyznań i oudzoziemców. 
Drugie okręty stacyjne mocarstw otrzym ały roz- 
saz podpłynąć pod miasto. Njo przeszła dosyć 

spokojnie. T akie wczoraj wicia sklepów było 
zsmkniętyoh Policja rozpędza każdą gromadę 
ludzi, która zbierze się na uhey. Ambasadorowie 
mają nadzieję, że Porcie przecież uda się przy 
wrócić porządek.

Car w Wiedniu.
(Telegram y „Dziennika Polskiego*).

Wieleń 28. sierpnia. O godzinie pół do 1 
w południe wczoraj udali się carstwo z burgn 
do pałacu ambasady rosyjskiej gdzie spożyto 
ś n ia d a n ie .  Następnie z ło ż y l i  wizytę kilku arcy- 
ksLżoom i arcykriążęto. Po popołudniu przyjął 
car hr. Gołuchowskiego, hr. Badeniego i wssy- 

stkich bawiących tu  ministów węgierskich. P re­
z e s  gabinetu węg:ęrskiego Barffy prsy tej spo- 
sobaośoi złożył carowi podziękowania za daro­
waną narodowi węgierskiemu szablę Rakoozy- 
’ego Carowa przyjęła hrabirę Badeniową,

O godz. 5 tej odbył s ę w burgu obiad, na 
który Gtrzymało zaproszenie 141 osób Wzięli w nim 
udział między innymi wszyscy bawiąoy tu mini­
strowie węgierscy, oraz kilka dam, a między 
niemi hrabiny Gołuchowska i Badaniowa.

Podczas obiadu wzniósł cesarz następujący 
to a s t: „Dziękuję ich cesarskim mościom za
wizytę, k tórą nas zaszczyoić raczy li; w niej 
widzę ja ohętnie nowy zakład przyjtźui, która 
nas wiąże. Piję na zdrowie cesarza Roj i i na 
zdrowie cesarzowej".

Car odpowiedział: „D iiękuję waaszj cesar 
skiej mości za miłe i szczere przyjęcie, które 
łaskawie raczyłeś nam zgotować. Piję na zdro 
wie cesarza Austrji i króla W ęgier i piję na 
cześć cesarzowej".

Wiedeń 28. sibrpnia. Carowa ubrana była 
w jasną suknię; cesarzowa Elżbieta w żałobie.

Podczas przejazdu rozmawiali cesarzowie i cesa­
rzowe ze sobą Przy przedstawieniu 1 w Burgu 
mówił car naprzemian po francusku i po nie 
miecku.

W edeń 28 . sierpnia. Pan prezydent itnni- 
strów Kazimierz br. Badem —ottsyjuał od eąrs  
Mikołaja order Białego orła.

Wiedeń 28. sierpnia. W czoraj o godziaie 
w pół do 4 po południu przyjmował ca r na oso­
bnej audjenoji: ministra spraw tagrapicznyęh hr. 
Gołuchowskiego, ministrów Krieghammera i 
Kallaya, następnie prezesów gabinetów hr, Ba 
deniego i bar. BanfiFy'ego i obu ministrów obrony 
krajowej Welsershbimba i PejeiTary’ego. — .Ca­
rowa zaś przed rozpoczęciem obiadu galowego 
przyjmowała żonę prezesa ministrów hr. Bade- 
niego i jej córkę, Wandę.

Po obiedzie odbył się w przyległych ap ar­
tam entach półgodamfiy cercie, wieczorem zaś 
wspaniałe przedstawienie galowe w Operze. Ce 
sarzowa nie pojechała do teatru, zastępowała ją 
tam arcyksiężna M arja Józefa. Przed gmachem 
opery zebrały się wielkie tłumy ciekawyoh. 
Owacji nie robiono żadnych.

Ponieważ deazoz leje od samego rana, pr*bto 
odwołano wielkę rewję wojskową, która miała 
odbyć się na Szmelcu

Wiedeń 28 sierpnia. Frem lenblałt podnosi 
tę okoliozność, i i  cesar* Franciszek Józ*f w 
swym toaście określił odwiedziny carskie jako 
nową rękoimię przyjaźni i oświadcza, że przy­
jaźń dwóch monarohów, będących tak  szczerymi 
zwolennikami pokoju, jest cen rą  dla wszystkich 
narodów. W szystkie bowiem objawy, które od 
pewnego czasu zwracają po wszech uą uwagę ua 
Wschód, tracą swój m epikojący charak ter wo­
bec tego, że istnieje tak  dobry st03unek między 
Austro-W ęgrami a Rusją Skonstatowanie tego 
dobrego stosunku przyjęte zostanie z zadowolę 
niem zarówno w Austrji jak i w Rosji, a także 
po za ich granicami potrafią ocenić znaczenie 
tego stosunku, spotęgowane serdeozną przyjaźnią 
obu monarchów.

AJ* w . a. II. em. 102-— Jo  1OJ-70. K om unalne BaDku 
krajowego 4‘ . *  w. a IB . #<n. 1 )0  — Jo  1O0 7u. Pożrn i. k 
krajowej 6%  w. a. 105 — Jo — — . '*oiy<wki kr j 4’ 
w. &. 100 — do — —, Peżycrk i kraj. 4 w. a. i  roku 
1891 97’— do 97 70 Pożyeiki kraj 4V0 P# 200 koron —
100 zł. w. * z roku 1893 97 — Jo 97 70. Pożyczki 4°/,
gniiny  m issfa  i wowa 97-— do 97 70.

» LJsy. Miasta Krakowa od 26’— do ?8 —■. M iasta
Stanisławow a od 42- J o  .

V . Monety. Dakat ces 5 60 do 5-70. N ap o lco n A er—■ , 
ąd S*4> do 9 5 5  ^ć łin ip e rja ł ?■ >5 do — ■—. R itbd  
rcs. s r fK n y  1-20-— d> l -25*—. Rubel rosyjski y a ;‘ion>vy 
1 ^6 2  0 do 1'27.50. 11H) m arek niem. 58 40 do '8* Ó

jFVv; £/ j t t c h n  i  i eto L tC iM P fi
dnia 28 sie rpn ia  1S9C r,

HOTEL ZORZA., a  H ulim ka z AJyeowa T. Ko­
wnacki ze Świtarzowa. J . Gużbowski z Tarnopola. R. P o ­
dolski, J . Orłowski, S.. Buizozyński z P o i da ros. E 
Schoff z Nowego Jorku.

HOTEL EUROPEJSKI Hr, Zyberg-P later z Mo- 
szkowa. M. Skibaiew ska z Rosji. R. Uj«jvki z Pawłowa 
Br. Radziejowska z Radziejowie. M. C ielista  ze S iau iB i-  
wowa. K. Peilech z Otynji Rotm. Bryżewiez z Brzeżan. 
J .  Jaw orski z T urki. J  Bogucki z W arszaw y. J . K reim l 
z W iednia. M. Lekczyuski z Rem-.nowa. S. KieuieDtowski 
ze Zbaraża. J .  B lum berg z H am burga.

N A D E S Ł A N E .

Zwyczajnie ra n o , w południe i usta  do ­
brze odoiem p łuezt c 'i  zęby szczotkując, ma się s ta le  
przyjemnie woniejący oddech i wolne od zgnilizny usta, 
niezbędny w arunek d la pięknych, zdrowych zębów.

P a r a s o l e
w ełniane, półjedw ahne i jedw abne, prawdziwe angielskie 

w wielkim wyborze po lecają :

i i t i y s ik o w S K t
I ,  w  )  V

p la c  M a r j a c k i  1. G.

Telegramy „Dziennika Paiskieaó:
Londyn 28 sierpnia. Biuro Reutera donosi 

z Zanzibaru ; ZburaoLo tu do szesętu pałac suł­
tana 1 stary budynek u rzę iu  celnego. Jeden z 
parowców należących do sułtana który podosss 
bombardowania strzelał do wojennych okrętów an­
gielskich podziurawiony celnymi strzałami Angli­
ków poszedł na dno Said Kulid oraz dowódica 
wojsk su łtsń ik ń h  Sales schronił się do niemie­
ckiego konsulatu. Majtkowie agielscy przybiw­
szy do braegu i wysiadłszy na ląd ugasili po­
żar w pałacu sułtańikim  ,ó ras pozbierali trapy 
poległych zwolenników Saicta.

Drobne utarczki trw ają ciągle fr okolicy 
m iesta; główne drogi wiodące do miasta obsa* 
dził kapitan Rałkes pn pod swymi rozka­
zami 400 żołuiersy, którzy z Saldem się nie po­
łączyli, oraz 40 żołnierzy uęiarynarki. Handel 
wstrzymany zupełnie. Dziś niemożebnem powie­
dzieć kiedy się cały zatarg załatwi.

KU eden 2 8 . sierpnia. 0b3ada nowo systemizo- 
waoycb possd adjuaktów sądów powiatowych, pro­
wadzący: h księgi gnmtowe i W:źiych sądowych, 
które miały wejść w życie stopniowo w r. 1897 i 
1898, nastąpi już w grudnia b. r. Natomiast zwi­
niętych zostanie w grudniu 7 posad adjunktów są­
dów powiśtowych i kancelistów sądowych, utworzo­
nych z powodu zaprowadzania ksiąg gruntowych w ‘ 
okręgu lwowskiego wyższego sądu krajowego, w Li- ! 
raanowie i w Nowym Targu. ;

We l t ń  28 sierpnia. Docent prywatny chemji 
na uniwersytecie krakowskim, dr. Ernest B an  d r o-, 
w s k i ,  otrzymał tytuł profesora nadzwyczajnego-

JL A r.jx .-t.
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i C l J  i B l i i s e i /  p t i
s - u r s i w  d z i e n n y m .

n a j t e n n z f o i

F f t O M S S I  
do ciągiHeiia 1 wrieśaU r. b.

n u  la sy  W redytowre po 5 zł. 50 ot wraz ze stemplem.
Główna wygrana 3 3 0 .0 0 0  koron

Id o  tlądnienta dnia 5. września r. b,
u h  S °/5 « wsy l eu a tż r .  k r e u y  o w c k s

. k i e u a .  I I . emisji po 1 zł. 75 et. wraz ze stemplem
Główna wygrana 100 .000  koron.

.Pray lam ówioniaoli s  prowincji upraam  tię  o dołącz - 
nie 20 c*. n» ro B cricm .

Uprusza się o łaskawe wczesne zam ówienia, gdyż z!: e- 
oenia na dwa da i przed ciągnieniem  z powodu wyczer­
pania zapn.ru nie m ogłyby byc wykonano.

Nabyw szy ua własność hotel ten, z największym 
komf >rtem urządzony, oświetlony elektrycznie, prowadzę 
go obe-nie pod w łasnym  zarządem , zawiadam iając rów no­
cześnie Szanownych P. T. Gości, że ze spółki Hotelu 
Im perial w y s t ą p i ł e m .

Polecając się i nadał łaskaw ym  względom, pozostaję 
uniżonym  sługą

K rzysztof
właścieięl ho t m, kaw iarni

we Lwowie, ul Pańska 1. I.

J n i t c i c z
i restauracji „Metropol*

At

Telegramy giełdowe i targowe.
Wiedeń ^  sierpnia 

Giełda pieniężna. Wczoraj po zamknięciu 
giełdy wieczornej notowano: Kredyty 366 37, W ęg, 
Kredyty 393 50, Anglubanki 153 75, Wiedeński 
„Bankyercin" 264 —, Unjouy 293 50. Laeaderbanki 
250 50 Sztacbany 362 —, Lombardy 101 50. Elbe 
thali 274 75, Kolej północno-zachodnia 209 25, Ty- 
tuniowe — ■— Riraa 2 39’—, Alpiuy 8 i 40, Ren. 
ta  majowa 101 75, W\g. renta koronowa 9-9 47, 
Losy tureckie 5160, Marki niemieckie —•—, ru ­
ble 58 66

I

!! Odróżniajcie prawdę od blagi i i
dw a medale zasługi otrzym ał S. W. N iensjow skl za 
w yrób znakom itych tutek nieklejonych ! — Takieui 
odznaczeniem żadna fabryka tutek poszczycić się 
nie może, poleca się również tutki klejone z p ra­
wdziwego pajderu egipskiego. — Proszę żądać tutek 

Niemojowskiego !! Wszędzie do nabycia

1

Ordynację przerwaną, z powodu ceUroiygo 
dniowej nieobecności, objąłem w dnia 2 i . b m.

Dr. E. Kozierowski.

Berlin 28 sierpnia. Giełda wczorajsza wieczorna: 
kursa końcowe. (W nawiasie podane cyfry oznaczają 
kurs porównawczy wiedeński, tak zwaną Wiener 
P aiitd ł). Kredyty 229 90 (365 87), sztaebany
153-75 (360-55), lombardy 43 60 (101-92), Diaccntć 
208 25 mocne.

Frankfurt 28. sierpnia. Giełda wczorajsza wie­
czorna, kurta końcowe. (W r.&wlasje podane cytry 
oznaczają kurs porównawczy wiedeński, tak zwane
Wiener Paritiit). Kredyty 309 87 (364 71), Mar­
iany 305-37 (359 66) lombardy 89 13 (101 >7).

Dr. Władysław Tatarczuch
lekarz chorób wenerycznych i skórnych pow rócił i o rdy ­

nuje od 9 do 10. i od 3. do 5. popołudniu.
1801 U lica Brajerowska 1. 20. i —7

Lekarz chorób dziecięcych

Dr. Piotr Kucharski
p o w ró c ił i  w a g n u jc  

przy pławi Akademickim liczba 1. 1 - J .

A.
t

Laura 87 50 
2( 7 90 słabe.

(4L14), Htrponer 157 80. DiMowto

TELEGRAM  G IE Ł D  )'VY 
W U d e i i .  o n i a  2 8  s i e r p n i a  g o d *  3  

Akoje kred. 866‘50 Ga1, obi,
Alpiny 
K redyty w ęg . 
Anglo banki 
Unjony 
Ludwiki 
Nordbany 
Lombardy 
Losy tureckie 
Staatebany 
Czerniowieokio

82 20 
894 -  
158 75
295 —

10150 
51 80 

361-50 
287-—

Z izby handlowej

m m  — .

sre-p. 97 30
W ied. losy — — 
Alwie ty i on 165'—
4 4,'. Poi. kr* i.

* v. 1823 “ 96 85
Elbethaie 275 — 
LiStidorbar>k: ’}50 50
Rcr ts. zł. węg. 122 30 
Ło*nkvareiny 264*50 
Wepóiua refctnp. — ’— 
Rabie 137 —
przemysłowe!.

ajmoilmej3Z0 krawaty angielskie
we w szystkich kolorach

poleca :

Marcin Muller
plac H alicki 1. 14, (obok BaDku hipotecznego).

Lwów 28. s ie rp n ia  1896 r.
I. Ako|e za sztukę : Kolej gal. K arola Ludw ika po 209 zł. 

m. k. 218 -  do 2 2 0 '—. Kolej Lwow.-Ozern.-Jasy po 
200 zł. >v. f>. do 2 8 5 '— w srebr. 290"—. B anku hipot. 
po 200 zł. w. a. I. emisji 390 — dc. 400-— . B anku kri-d. 
galic. po 200 ił.  w. a. 219 —■ do — . G arbarni w Rze­
szowie yo 200 zł. w. &. 200’ -  do 203 —. Fabryki wa­
gonów w Sanoku przedtem  L ipińskiego po 500 koron — 
260 zł. w. a. «50‘— do 260 — .

II. Listy zastaw ne za 100 z ł . : Banku hipot. gal. 5 °/c 
w. a. wylosował, z 1 0 *  prem. 110 10 do 110‘80 Banko 
hipot. gab 4•'/.» w. a. los. w 50 l a t  99-80 do 100 50 
Banku hipot gal. 4r'j„ w. a. losow w 60 lat. po 20O 
koron Sc 6 1 do 07 39 Banku krajowego 4 ,% w . a. 
los. w 51 l a t  100*50 do 101 20 . Banku krajowec,, 4 *  w. 
i  los. w 57 l a t  97-50 do 9S-20. Tow. k redyt. ga lic . 
ziemsk. 4“fi fi. emisja) 97-fO do 9»'5 'b <poW kredyt, 
gal. ziem. 4 *  los. w 41‘fi l a t  97 60 do J)g go. Tow. 
kredyt, gal. ziew. 4 *  (o j. w 56 latach  97-JO do 98 30.

III Obilgi za 100 z ł.:  Galie, fum uszu propinacyjnego 
4°/o w- a. 97'ó0 do 98*20. Buków, funduszu propinaoyj- 
nego 5 *  w. a. 102 50 do — -—. Kom. B anku krajowego

T E A T R  L E T N I .

X 3 z l i  :
W ystęp I r e n y  B o h u s s ó w n e j .

P t a s z n * k  z  T y r o l u
o pere tka  w 3 ak tach  M. W es ta  i W. Helda. Muzyka

K arola Zellera.
OSOBY :

Księżna 
Br. A d e la jd '
Hr. Mimi .
Br. W eps, ł.w czy  książę :)'
Hr. S tanisław , < fieer gw ardji, jego ( 

strzeniee 
B r Scharnagel, kam erjunker

W firm ch en  } Profeaorowie
A dam , handlarz ptaków .
K rysia, listowa 
Sehneck, wójt 
Em erencja, jego córka 
N ebel, gospodyni 
Rózia, kelnerka 
Strzelec księcia 
OacDdel lokaj księżnej 
Kuoni | . ,
E dygi } .
M jg e l
Zwili.-g i
Keller > Ra :a gm inna
W e.nleber J

Rzecz dzieje się na joczątku XVIII

Bobuss
Kasprowiezowa
W ysocka
Myszkowski

Orzelebi
Jasie lsk i
Lelew, ez
K ratoehw il
Bogucki
Broceard
Kiczm an
Rutkowska
Weigel
Alichlewiezowa
Nowińs i
Kasprzycki
Gamski
Kowalewski
N eum an
Jedn-iwski
Patiuszenko
Y\ od z - fsk i 

wieku.

Jutro „Bar n cygańsk i" operetka -W 3 aktach 
I Jana Straussa.
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Drobne ogłoszenia.
U A ^ i e a l e a l a  r o i m a l t r

po 1V, centa od wyraic.

Ho te l M „ ..v p j 1. P a k o je  « m  
■ Aw lm łem . |eoAcl«Ią 1 n u i  

pą od 80 ct. H le i l^ c ia le  M i t .

Na n p ijc ia U a  do przedmiotów szkol­
nych francuskiego i nożyki poszukuje 

posady aa wica, lob jako t o w a r z y s z k a  
do osoby starszej. B liższa wiadomość u1 
Stachiewieza, ulica M ikołaja 1. 7. Lwów

l y a n c i y c l e U k a  a ę e k e j a  Ho lour  
i i  z Jo rd an ó w  Bierna  ik ie j .  Długosza 19.

n zą d c a  te o re ty c m le  w ykiz ta ł-
A  eony, z dłuższą p rak tyką poleca *ię.
A d r e s :  „Rządca" p. i .  C horośn iea .  619

P o w z u k u l c  a le j  młodej,  sk rzę tne j
t anLy do cb iług i  gości. Wiadomość 

w M leczarn i C h o rą iczyznz  5. 654

n O ł t o r a K O d B l b u S I  konwersacja  w ję -
f  zykach żywotnych. W a. unki k sięgarn ia  
plac K ated ra lny , Lwów. 664

r \ « e f c j ,  iyeząco aobio o.niośeió chłop- 
ozykńw lob panienki pod troskliwą 

opiokę, n o g ą  eię zgłosić do w łaśsiololki 
kam ien ie j przy sliey  Żulińekiogo 1. U , 
na dole. Fertop ian  w domu._________ 6 6

Eu a e z > t e w m n 7  urzędnik skarbowy 
ob in a jo u ien y  zo skarbow ośeią i z 

oatawą podatkową, znajdzie stało  zajęcie.
Pp. reflektanci zochoą się ig łosić  pod 
Z. 24 poata rea tan te  Lwów. 659

WSZYSTKIE

K S I Ą Ż K I  S Z K O L N E
dla klaa normalnych i wylanych
d o  n a b j o l a  w  k t t i ę g u r a l

SEYFARTHA i CZAJKOWSKIEGO
Lwów, Rynek 24. 1818 1 - 3

FUMIGATEUR d-ESPIC
W  głównych aptekach.  — Skład główny w P aryżu , 20 ,

przeeiw A S T M I E
i KATAROM
ulica S<-Lazare.

Dr . l e c i  lat 3 —6 w yznania kat zna jd ą
u mnie o p i e k ę  m acierzyńską i zabawę 

m etoda f r o e b l o w s k ą ,  H e l e n a  Kom arówna, 
ni .  S k r a m e n t e k  S , I. r ią tro , 663

M ajlep a iy  praw dziw e dom owy 
} t  w t k t  ty lko  na m asie  do stan ie  w ja -  
d :ila t u lic*  M ick iew icza 6, k tó ra  sobie 
u z n tc ie  w d z ien n ik ach  u zy sk a ła . 644

Une fran^aiao chereho płaco dana bonno 
m aLen pour un ou d em  eefan ts; 

d# 6 a 12 ans, os  biea d an e  de com 
pagnie. A dresser: Sądow s-W isznia M elie  
C. V chez Mme M. Pawlikowska. 64.9

U l l e i z b a a i a  I  s k l e p y
p o  1 sencie od wyrazu

(N V .vo-Yorskie) fo rtep ian y  
i  I r ć t k i e  w s t ł a d z n  fo rtep ianów  Ka­

rni*  M irę  kiego, B rto re g o  16, ( óg S zt­
um r. 27 165

Uczn iow ie szkó ł śred n ich  znajdą  
op:ekc ro d z ic ie lsk ą  i pom oc w n a u ­

kach szkol uy-.h a w po trzeb ie  naukę 
jezykóc  obcych i g ry  na fo rtep ian ie . 
W arunk i p rzy stęp n e . B liż s i .  w iad o m o ść: 
K d ę g u u  a S U i r z y k a  w R ynku.

p o k o i  z przynależytościami.  
nek 20, 3 piętro .

Kj5
5 pokoi, nyża,  k u ch n ia ,  sp iża rk a  etc . 

od 1. w rześn ia  do najęcia przy  ulicy
'A' b llk iew icza  1. 5.

D o  b a jc o w a n ia  p sz e n ic y
psaie o iw  śnioci

polecam

B a jc e  D n p n ja  w  p a k ie ta c h
t t  s p o s o b e m  u ż y c i a

j a k t t e ż  1674 1 - ?

Siarczan miedzi
z p odan iem  ilości w y s ta rcza jące j  na  £00 k i logram ów z ia r n a .

ALOJZY HOBhER, Lwów, Rynek 38.
W w i l l i  w pięknem  położeniu w ogro 
. . dzie ul. M ochnackiego 19. do wyna 

jęc ia  od 15. w rześn ia  3 pokoje z kuchnią 
i przynależnościam i. 661

P p .  Is u u e n c i  znajdą  p o m ieszkan ie  
w ikt i u s łu g ę  tu d zież  ro d z ic ie lsk ą

op ekę w dom u przy u licy  P iek arsk ie j 
5, na 2. p ię trze , d rzw i n r . 11.

Dla panienek które ukończyły 
8mą klasę

prowadzone są  kur t y  dop. ła ia ją c e  
o r r i n j m  p to g ram ie. U czeuice p rz y j­
m owane są  na ca ły  kurs ,  lakoti ż i na 
pojedyncze y rz rd m io ty . W pisy  r o ip o -  

ezynają  się 28. s ie rpn ia .
91 .  B l e l » k s .  Lwów, ul. P ańska  5.

W I N O G R O N A
fe s !aw sk .« ku racy jn e

o t r z y m u je  co d n i a  świeży świeży 
t r a n s p o r t  i wy* y ła  w 5 j 1j  kilowycn 

koszaeb.

W ładysław  Bażant
handel korzenny 1 delikatesów.

I rvAv, u lica  H s ltc b s  1. 3.

T Y L K O
W  R E S T A U R A C J I

NAFTUŁY TOHPFSHA
u lic*  T ry b u n łla k a  1. 12, dom w lw n y , 

m o in t  doaUc codz ienn ie  o godz in ie  8 . r*uo 
jjpRT gorące in i* d*n l* . “W  

C E N  N I K :
P ieczeń  w ieprzów * % k*pnstą . . . 15 ct.
Slek*n@ p ł a c k * ........................................... 1 2  „
F la c z k i ............................................................12 „
N ó ik a  cielęca s chrzanem  . . . . 10 n
K ie łbaska  s chrzanem . . 5 „
K a w io r  . . . . . . . . 15 „
O b iad  w abonam encie . . . . 4® „

W eze lk ie  nap itk i w  na jlepszych gatunkach 
po cenach aa jnm ia rkow a& szy cb ; dla pew no łc i, 
Ła pochodzą s mojej reetan racji, daję odbiorcom 
znaczk i. Najlepsze W IN A  po cenach na jtań ­
szych, począwszy od 40  ct. lit r .

% w ysokiem  poważan iem

___________ N a f t u ł a  T o ep fo r .

POWOZÓW
sa wesela, do podróży i w przeróźoycli ololicznodciacti dostarcza

najlepiej i najtaniej firma

w e  L w o w i e ,  u l .  S o b i e s k i e g o  1. l O .
Telefon Nr. 217. 1773 i—i

Komenda stacyjna 
w Mostach wlslklcb

rozpieujo konkurs na  daitaw ę mięs* d la  
garnizonu, około 166 klgm . dzienni*. 

O forty nałoży wnoaiś do 6 w rzoinia b. r 
B iiz iyeh  w yjaśnień ndziela kemonds 

s tacy jna  w Moataoh wiolkloh.

MUCHOMOR
J e s t  «lo n a b y c i a

w handlu 1674 1—?

ALOJZEGO HUBNERA
T .w A w  U y u e k  3 8 .

Sukna na mundury
dla studsntów 

w  a a j l i p i i « |  J a k s i e  i
cen* bardza umlarkowaaa

poleca

JAM  W A L L A C H  i SYN
I, w  ó  w .

K R E C I L E ,  
K U L E  « lo  K B Ę U L l

7. miękkiego drzewa 
i

r,Liffnu?n sanc.tam”
we wszystk ich  wielkoś i . e h .

KULE BILARDOWE,
Skórk i  do ki,ów. Kredę b ilardową 

i do t a b l i jz ek .
I U s te rk i  do naklejania.

P la s te r  zielony do podklejan ia  sukna, 
jzkoteż r a m k i  n a  g a i e t y

poleca  1626 1—7 
p e  n a j t a ń i z y r h  c e n  a c h

ALOJZY HOBNER
L w ó w ,  S y n e k  3 8 .

Ocet 1 lsier 16 ct
n a jle p s z e j ja k o ś c i ,  d o  k o rn iszo n ó w  
i k o n s e rw  o w o co w y ch , po d  g w a ­

r a n c j ą  p o le c a  h a n d e l

Karola Bałtabana
aae L w o w ie .

HANDEL HERBATY CHINSKO-HOSYJSKIEJ

E D M U N D A  R I E D L A
ws Lwowls, plac Marjaekl 10,

poleea aajlepase gatunki

H A  W Y
o smaku ezystym aromatycznym, 
któro rozeyła (ranko opłaeono do 
każdej etaojl pocztowej 4*/* kllogr. 

w woreczku:
P o r t o r t M .......................0 .—  */. k . — .00

poloea

HERBATĄ
zbioru mąjowege:

*/, kl. Coags zł. 1.60 
Seaoneeg czarna 2.—

,  zbiór majowy 3.—
Kayaaw czarna . . 4.—
Malaaga da Laad. 4 — 
wyziewał horba- 

eianj . . . .  1.30 
Wystawki nąjlep- 

nyeh he rb a t . . 1.60

| g r  O p a k o w a n i a  n l o  l l e c y  e l ą .  W |
Zamówienia z prowincji wysyła się odwrotną poeztą.

Cuba (robo i  lara lit* . 0.60 „ —.00
O tj lt łB  i t e l o u  • • . 10.— ,  1.—

,  ,  p ru au ts  . 10.U .  i.M
,  „ frub. siara. 10.76 .  1.00
„ ,  partowi . 10.76 » l.bo

Moooa arabska aromat. 10.76 .  1.08
Jawa t l o t a ......................10.76 .  1,08

Celom położen ia  tamy nadużyeiom niektórych restauratorów , mam zaezczyt 
podać do publicznej  wiadomości,  że

P I W O  O K O C I M S K I E
s p r z e d a j ą  n a  s z k l a n k i  t y l k o  n a e t ą g u j ą o e  f i r m y  i

GHzb mlieii tiiutt?
Otworzywszy nowy magazyn przy

n!k-y Ja g ie llo ń sk ie j 1. 4, wo Lwowlo, 
polecam  n a jtan :oj wszelką B ieliznę 
u ęską i dam ską, K onf koję dzie tianą , 
G orsety  w zrscaw 8k:e najnowszego kroju, 
N a jtn c d c ie ju e  B luzk i, Rękawiczki prag- 
sk ie ,  Pończochy i Skarpetki aaekio 
i w ielk i w ybór krawatek.

X szacnnk em 
Maurycy Birnbaum

1715 1 — 1 z W zr^ziwy.

O S  T A T S I  W T t t A Ł A Z I K

N A J D E L I K A T N I E J S Z E

MYDŁO IX0RA
ED . P IN A U D

37 ,  B o u le v a r d d e  S t r a s b o u r z ,  3 7

P A R I S
M y d ł o  Ixora n i e ty lk o  s ię  z a le c a  

w y k w i n i n y n i  i t r w a ł y m  z a p a c h e m  
a le  n . id lo  p o s i a d a  s z c z ę ś l i w ą  w ł a ­
s n o ś ć  s p ę d z a n i a  z m a r s z c z e k .

Ł a g o d z i  i b ie l i  p o w ł o k ę  c ia ł a  i 
n a d a j e  jej  p o ł y s k  m ł o d z i e ń c z y .  Bez 
p r z e s a d y  u t r z y m u j e m y ,  że  mydło to 
n ie  p o s i a d a  r ó w n e g o  sobie.

Wyborny w smaku

K o n ia k  w ło s k i
n a tu ra ln y  p ro d u k t  z w ina  włoskiego dużą 

bu telkę  po zł. 1'25 poleca 
1809 1—5

JAN MUSZYŃSKI
Lwów, Rynek 40.

Zarząd dóbr
R oraim  hr. Potockiego w Staremsiole

poloez  1811 1 — 6

I l l l O  i i i
Zamówieniu priyjmnje handel

KAROLA BAŁŁABANA

It.
W  Towarzystwio zaliczkowem roi 

aem w Przemyślu jest do obsadzenia 
posada dyrektora (kontrolora) w myśl 
statutu co trzy lata wybieralnego.

Wymogi są następujące:
1. W iek nie więcej jak lat 40.
2. Egzamin rządowy z rachun­

kowości.
3. Kilkuletnia praktyka w insty­

tucji finansowej lub handlowej.
4. Opisanie dotychczasowego za­

jęcia. 176) 1 — 2
Do tej posady przywiązaną jest 

płaca 1.300 zł., stała tantjema 400 
zł. i mieszkanie w naturze lub zwrot 
za mieszkanie 300 zł.

Podania należycie udokumento­
wane wnieść należy n» ręce Dyrekcji 
najpóźaiej do 30. września b. r.

Z Dyrekcji Tow arzystw * zaliczko­
wego rolnego w Przem yślu.

D r .  Tarnawski. Patronowie*.

N af tu ł*  T o tp fe r ,  ul.  T ry b u n a L k a  12.
II. A ue rhuhn ,  r e s ta u r a c ja  vpod aroozką" 

ul. K opern ika  10.
W ilhe lm  Arnold,  u 1. B a to n  go 1. 16 
Ja k ó b  Lew enhecS , ul. T ry b u n a lsk a  4. 
Jó z e f  Khrlich, K .w i a r n i a  T ea tra lna .  
Jó z e f  F t ieg ,  ul. J a g ie l lo ń s k a  1 22. 
Adolf Griinfeld, Janow ska  7.
W ilh e lm  H el lm an n ,  ul. K azim ierzowska .  
Dawid  Kóisler,  u lica  P a ń sk a  i. 12 pod 

„Schlik iem ".
W ła d y s ła w  Kozłowski,  ul. G ródecka  79 
JerzT  Kirsch, ul. S o la rn a  1. 6 
M icha ł  Landos ,  ul.  Ska rb k o w sk a  I. 4. 
Ja n  L udw ig ,  ni. K ra k o w sk a  1. 7.

J ó z e f  Ja n k o w sk i ,  ul. Halicka.
J .  Nowoienink, u l .  K opern ika  1. 4. 
Szym on Tost, ul. Krakowska.
K a r d  Przybylski ,  T ea tr a ln a  1. 13. 
Anton i  R u d z iń s k i ,  r e s ta u ra c ja  kolejowa.

Kazimierzowskiej.
Schulim  S t o f f , u l ica  Sobieskiego 

„Słoniem*.
H. B. T an z e r ,  p lac  Chorążozyzny.
A n ton i  U u ia rz ,  ul. B a to re g o  1. 12. 
H en ry k  Voise, P iw ia rn ia  Osocim ska, róg 

ul. Syksiuakiej i Słowaokiego.
J a n  Ważny, ul.  C zarnieckiego.

Główno zastępstwo i skład piwa beczkowego

u pp, Ozyasza Wixia i Syna ul. Bogusławskiego I. 12,
T c l o l o a  N r .  S . J040 1 - 7

P a w i l o n  o k o c l s u o k l  p i t e  w y s U u } .

Skład piwa flaszkowego u p. W iosers, ul. Sykstuska 14. Telefon nr. 149.

Na przy izłość ogłaszać będę każdej nU dzioli w p is u a ih  Iwowskioh nazwi­
ska restauratorów , którzy p iw so O k o o i m s k i o  sprzedają, a nadto aastrzogam  
zobio w ystąpić w drodze sądowej przociwko sprzedaży oboogo piwa pod m arką 
ez . naskiego. J d A  G Ó T Z ,  browar w O koeinie.

Z o es. król. uprayw. fabryki

EE6ENIABTA 4 R H li l l i
w e  F r e iw a ld a n

ces. król. dostawców dla austro-w ggierskiego dwora

PŁÓTNA, STOŁOWĄ BIELIZNĘ,
RĘRZWTKT, CHUSTKI, ŚCIERKI 

i  w s z e lk ie  in n e  w y r o b y
poleca aa taniej handel

J A W A  t i l j U D Ł #
W «  L w o w i e .  1025 1—7

u r  t o  m in e t  pp. odsprzedającym , właścicielom hoteli, 
i, d la ezpitali, zakładów kąpielowych i publicznych

C tay  b u r t o
restauratorom

I
ą g . ------

Ola racjenalnego piolęgnowault ust 1 zębów:

DCALYPTDS ESSENCJł DO UST
( A u s t r .  węg. pa ten t .  — Zaszczy tna  wzm ianka 

Paryż  H78.

N a jśc i i le j  a n t i sep ty cza  i n iezawodna przeciw uuchnieniu z ust,- 
D r .  C .  ł f .  F t - l i e . r u ,  l s k a r z ,  p-zyboeznego ś. p. J .  C. M 
cesarza  M aksym ilian*  I. i t. d. Główny skład rozsyłkowy: 
Wiedeń, I., Bauernmirkt Nr. 3. Składy we wszystkich aptekach,  
d ro g u e r ja eh  i p e r fum er iach .  T am że do n a b y c i a : C. I k. nprz.

apeo. mydło do ust dr. C. M. Fabera 532 i ?

KONIAK KORONNY 642 1 - 7

BERGER V0LK & Cie
Skład główny-. Wiedeń, Opernring 6.

2 badany I znaleziony jako najlepszy przez

Prof. Uf. Stopczyńsk ego, radcę dworu Prof. Ludwig, radcę dworu 
Prof. Dr. Korczyńskiego, Prof. Dr, Paruńskieyo, Prof. Dr. Alborta 
radcę dworu Prof. Dr. Brauna, radcę sanitarnego Prof. Dr. Osera, 

cesarskiego radcę Prof. Dr. Winternitza etc. etc.

O i l ń ż c z e g ó l n l e n l a .

Nagroda honorowa 

Nagroda państwowa * o k M inisterstwa handlu, 

o. b. M inisterstwa rolnlotwa

Euch pociągów kolejowych
e b o w l ą i n i ą e y  m J u l e i u  1 . a u n j n  1 8 * 6  ( e i e a  * r e d k o w e - e a r e p « J » * l ) .

H o  L w o w a  p r « y o h o d * ą i P o c i ą g i
pospieszne

P o c i ą g i
osobowe

Z B erlina . . . . . . . . S  1 0 1*30 — 8*55 6  5 5 0 -3 0 MU
Z Krakowa, W iednia i W rocławia . . . . . S '1 0 130 S *40 8*55 0  5 5 O S O --
Z W arszawy . . . . . . . .
Z Muszyny-Krynicy przoz Taruów tfo '-  ‘ i do ,0 0 wł.) (*od 

do “ 1,  w ł . ) .....................................................................

5  1 0 — 8*55 0 3 (1

* 5 1 0 f 3 55 6  5 5
Z Muszyny-Kryutoy p riez  Rzeszów . . . . 5 -1 0 — —
Z M uszyny-Krynicy przez Przem yśl . . . . — --- 8*55 0 -3 0
Z Mszany dolnej przez Tarnów , Rozwadowa i N adbrzezia 

przez Dembicę . . . . . .
Z Chabówki przez Tarnów . . . .

. •wwa 6 * 5 5
5  1 0 1-30 — _

Z Chabówki przez Itzeezów . . . . . . 5  1 0 1-30 — — ...
Z  Chabówki przez Przem yli . . . . . — 1-30 — 8-56
Z Rawy ruskiej prze/. Ja ro sław  . . . . . — 1*30 § 4 5 — 0 3 0 _ .
Z Krosna, Iwonicza, Rymanowa, Sanoka przez Priem yśl 
Z Mezó-Laboiuz i Pesztu przez Przem yli

— 130 8  4 9 8-55 _ 0  3 0
— — 8 4 9 8-65 __ O 3 0

Z Ławocznego, Pesztu, Miskolcza, Munkacza — — — 8- - — 1 3  1 0
Z Hrebenowa (tjlko  o<< 10. lipca do 31. sierpnia wł.) . — — _ 1-51 _ _..
Ze Bkolego i S try ja  l*ze Skolego tylko od \  do •% ) . — — — 8- - 1 61 * l o  10 1 3  1 0
Ze Stanisławowa przez Stryj . . . . . — — — 8- - 1*51 1 3  1 0
'i Chyrowa przez Stryj . . . . . — w— — 8- - 1 51 l o  i o

■ Z Suczaw j, H nsiatyna, Kórósmezó, Słobody rungurskiej, Ber- 
hometu, Czudyna, Radowiec, Kimpoiungn, Bukaresztu 

1 i Jass . . . . .  . . 0 9 0
Z Suozawy, Czortkowa, Kóiózmezó, Kałusza, Sopowa, Buka­

resztu  i Jass . . . . . . . _ . 201
Z Suczawy, Radowieo, Berhoinetu i Czudyna (każJogo ponie­

działku), P eczeuiiyna . . . . . . . _ _ _ 0  1 0
Z Suczawy, H usiatyna, K ałusza, Nowosielicy, Czudyna (każd.-go 

poniedzii łku), Radowieu. Uimpoiungu, Bukaresztu i Jass , — 7-28
Ze Sokala i Jarosław ia przez Rawę ruską — — 8 15 — 5-45
Z Bełzua . . . . . . . . — — — — — 5 45 _
£  Podwołoozysk i Brodów (dworzec Lwów-Podzamcze). — 2 1 8 0 - 5 0 7-4 . 445
Z Podwołoozysk i Brodów (dworzeo g ł.w ny) — a *34 1 0 -0 5 3-0i 5-10 .. _
Z Brzuchowic (od *1, do *5/, i od “ /, do •/, w łącznie) . — -w- -- — ___ S  0 3
Z Brzuchowiu (od 26. ozeroca do 16 sierpni., włęczuie) — — -- ___ — H 3 6
Z Janow a (*przoz cały rok, — t )  tj lk o  od “ 1,  do “ /, w ł.) . — --- * 7-50 t 5 J8 f-ó 5 4 —
Z Janow a (tylko od *1,  do i od *1,  do *% w łącznie) — — — — 110 7  4 8

Z e  L w o w a  o d o h o d s ą :
Do Krakowa W iednia, W rocławia i Berlina SAO 3 50 l i ­ 4  1 0

t
9-65 6 4 5

Do Warszawy . . . . . . . 8-40 — n ­ 4* 4 0 — 6  4 5 —
Do M uszyny-Krynicy przez Taruow v*tylko od I. czerwca do 

3U. września w łącznie) . . . . . 8*40 i i ’- 4 -1 0 * 6  4 5
Do Muszyny-Krynicy przez Rzeszów . . . . — — l i ­ — —
Do Mnizyuy-Krynicy przez Przemyci . . . .  
Do Rozwadowa i N adbrzozia . . . . .

— — ­ — — 6 4 5
8-40 — i i - I  t o — _

Do Chabówki przoz Tarnów . . . . . — l i ­ — —■ .
Do Chabówki przez Rzeszów . . . . . — — i i - — 9 55 _
Do Chabówki p rze i P riem y śl . . . . .  
Do Rawy ruskiej przez Jarosław  . . . . .

— — — — 9-56 6  4 5
— 150 — 4 4 0 — .

Do Chyrowa, Sanoka, Iwonioaa, Rymanowa przez Przem yśl . 
Do Mezó-Laborez i Posztu przez Przomyśi

— — — 4 -4 0 9*65 6 4 5 —
— — — 4  4 0 — 6 4 5

Do Ławocznego, Slnukaoza, Miskoioza, Posztu praoz S try j 
Do Hrebenowa (tyiko od lll. lipca do 31. s ie rpn ia  wł.) p. S tryj

— — — 5 - 3 3 — 7 -3 3 __
— — — — 9-35 —

Do Skolego i Stryja t.*do Skolego od 1. mąja do 80. wrzośnia wł.) — — — 5 - 3 3 9-35 *305 7 9 9
Do Stanisławowa i Chyrowa przoz Stryj . . . . — — — — 9-35 7 - 3 3
Do Chyrowa praoz S uyj . . . . . . — — — 5 * 3 3 — _
Do Suezawy, Jasa , Bukaresztu, H uaiatyua, Kórósmozó, Koło- 

myi-nadw. p rzd m , Berhomeihn, Czudyna, Radowiec, 
kunpolungu  . . . . . . . 610

Do Suezawy, Peoceniżyna, Cz,ułyu» i Berhomothu (każdego po- 
niodaiałku), Radowios . . . . __ 1030

Do Sueaawy, Jasa , Bukaroiztu, Czortkowa, Kałusza, K5r5s- 
mezb, Kimpoiungn . . . . . .

Do Sueaawy, J*ss, Bukareaetu, H usiatyna. K ałuiza, Poeieni-
— — — — 3 46 — *•

ly n a , HowoaitlUy, Radowiec . . . . — — — — I O 1 5
Do Sokala i Jarosław ia przez Rawę ruską — — — 915 — 7 0 5
Do Bełzoa . . . — — — 9*16 — __
Do Podwotoozyak i Brodów (z dworca Lwów-Podzamoze) 6-14 8*25 _ 9-48 — — 1 1 .1 9
Do Podw ołoczyn i Brodów (z głównego dworca) . . # •- 2*11 — 930 — 10 * 1 0
Do Zim nej-W ody . . . • —- — — —. 3 39 — _
Do Brzuchowic (od 1. m aja do 6 w rzei-ia  wł. w niedzieli l święta) 1— — — — 1-30 — _
Do Brziiohowiu (od 1. m»ia do 6. wrześni* w ł. w dnie powszedniej •— — __ 3-30 —
Do Janow a (od V. do “ /s i od ’/s <*o •»/, wł. codziennie) . 
Do Janow a od “ /, do **/8 w łącznie ^codziennie, fw  niedzielo 

i  święta, -w dnie powszednie

**- _ 945 3- - 8 - 5 5 _

— — — *9-45 t l 0 5 3 - ♦ 0 9 9

'> * A f a 4 ,  Godziny drukow ane 4 łn « te im l c i c l e n l a m l  ozna *»ją porę nooną od geddny  6 00 wieczór do godziny 
» 6* m inut ran>. — G»»« środaow o-europejtkl różni się  od lwowskiego o 36 m inut. Godzina 12 osm  środkowo­
europejski — godzina 12 ^6 podług zegara  lwowskiego . — W biurze informacyinom c. k. austr, kolei państw , 
w« Lwowie «i. Trzeciego Maja i. 2 . (H otel Im perial) sprzedaż biletów  strefowych, okrężnych i dowolnie te s t • 
wionyeh zeszyt-w do j**<iy, ta ry f i rozkładów jazdy w ferm aeio kioszonkowym. Inform acje w sprawach tary fo ­
wych i przewozowych.

3M,

Pwier f Ubrrki Z B ru k a m i aB *ls*uiV * poU kitgro* p o d  x*rsądea> F r u o i u k *  K * lt* s r»


